
Intensywne przygotowania 
w całym kraju 

przed „Dniami Oświaty, Książki i Prasy”

Więcej uwagi 
zebraniom 

sprawozdawczo - wyborczym
Od dłuższego czasu odbywają się w organizacjach partyj

nych naszego województwa zebrania sprawozdawczo-wy
borcze. Mają one w tym roku szczególne znaczenie, są prze
glądem naszych sil, trybuną twórczej krytyki 1 samokry- 
tyki dla mobilizacji do wzmożonej walki o realizację wiel
kich i trudnych zadań postawionych przez II Zjazd. Dla
tego też w centrum uwagi instancji partyjnych stanąć musi 
sprawa należytego przygotowania 1 przeprowadzenia ze
brań sprawozdawczo-wyborczych we wszystkich organiza
cjach partyjnych.

Nadchodzące meldunki mówią, że wiele zebrań sprawo
zdawczo-wyborczych przebiegało w atmosferze śmiałej 
krytyki i samokrytyki dotychczasowych niedociągnięć i bra
ków, w atmosferze rzetelnej troski o coraz lepsze wciela
nie w czyn uchwal II Zjazdu. Nie brak jednak faktów alar
mujących, że są organizacje, gdzie sprawa zebrania sprawo
zdawczo-wyborczego została zlekceważona.

I tak np. zebranie sprawozdawczo-wyborcze w Słupskich 
Fabrykach Mebli, gdzie przecież nie brak dobrych, bojowych 
towarzyszy, nie zajęło się krytycznym omówieniem bra
ków, nic wytyczyło organizacji partyjnej zadań na przy
szłość.

Także sygnały z powiatu bytowskiego 1 koszalińskiego 
świadczą o tym, że w wielu organizacjach — zwłaszcza na 
wsi — zebrania sprawozdawczo-wyborcze nie zostały na
leżycie przygotowane i ich poziom polityczny oraz orga
nizacyjny pozostawiał wiele do życzenia.
, Dlaczego tak jest?

Zebranie sprawozdawczo-wyborcze wymaga dobrego, 
wszechstronnego przygotowania. Egzekutywa i aktyw po
winny wytworzyć wśród członków nastrój wyczekiwania 
na doniosłe wydarzenie, jakim jest w życiu organizacji 
partyjnej zebranie sprawozdawczo-wyborcze, nastrój śmia
łej krytyki wszystkich niedociągnięć.

Podstawą samego zebrania winien być dobrze przygoto
wany referat. Trzeba porzucić zły zw'yczaj pisania ogólni
kowych referatów, które niewiele mówią, gdyż autorzy, 
chcąc ująć w nich wszystko, roztapiają główne problemy 
w powodzi mniej istotnych, często oderwanych spraw.

Przede wszystkim skoncentrować się trzeba w referacie 
na omów ieniu realizacji przez organizację i poszczególnych 
członków uchwal II Zjazdu. A więc zwrócić uwagę na to — 
jak organizacja partyjna w fabryce walczy o wykonanie 
planu, oszczędność, wydajność pracy, o lepszą jakość pro
dukcji, jakimi metodami walczy o umocnienie sojuszu ro
botniczo-chłopskiego.

Na wsi przede wszystkim zwrócić trzeba uwagę na takie 
zagadnienia, jak walka o wzrost wydajności z hektara, 
rozwój hodowli, przodownictwo członków partii zarówno 
w podnoszeniu gospodarki rolnej, jak i w realizacji obo
wiązków wobec państwa itd.

Poddana winna być analizie praca organizacji partyjnej 
z transmisjami takimi jak ZMP, ZSCh, zw. zaw., praca 
masowo-polityczna oraz wzrost i umocnienie organizacji 
partyjnej w ciągu ostatniego roku. Omówić trzeba również 
realizację podjętych uchwal. Taki analizujący krytycznie 
zasadniczo sprawy referat, zawierający krytyczną ocenę 
pracy zarówno całej organizacji partyjnej i jej egzekutywy 
jak i poszczególnych członków może być podstawą napraw
dę twórczej i owocnej dyskusji. Śmiała, szeroka dyskusja 
pogłębi i uzupełni postawione przez referat sprawy, po
zwoli na dostrzeżenie i innych błędów.

W wyniku tego organizacja partyjna wypracuje konkretne 
wnioski zmierzające do polepszenia stylu pracy, zapewnie
nia jej kierowniczej roli.

Doniosłe znaczenie mają wybory do władz partyjnych. 
Trzeba dokonywać ich z największą troską o to, aby do 
egzekutywy weszli towarzysze najbardziej świadomi 
1 ofiarni. Tymczasem zdarzają się wypadki wybierania do 
egzekutyw towarzyszy o niedostatecznym wyrobieniu po
litycznym, nie związanych z produkcją. Są w niektórych 
gromadach tendencje do wybierania pracowników GS, leś
ników, dróżników, nie znających problemów gromady.

Dlatego też sprawie wyboru nowych władz organizacji 
partyjnej trzeba poświęcić znacznie więcej niż dotąd 
uwagi.

A więc zebranie sprawozdawczo-wyborcze to sprawa 
nie tylko ważna, ale i trudna. Nie zawsze jeszcze sekre
tarz i egzekutywa naszych organizacji podstawowych są 
w stanic należycie Je przygotować. Nasze instancje par-
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dzeniu niejawnym sprawę przy
wrócenia pokoju w Indochi- 
nach".

ry literackie, spotkania z pi
sarzami, wieczornice i zaba
wy.

Bogaty program imprez o- 
pracowala już bydgoska eks 
pozytura „Domu Książki". M 
in. na placach By koszczy, To 
runią, Inowrocławia, Grudzią 
dza i Włocławka zorganizowa 
no zostaną w czasie „Dni" 
wielkie kiermasze książkowe 
urozmaicone występami zespo 
łów artystycznych. Urządzo
nych będzie przeszło 2 tys- 
stoisk na ulicach, placacn i w 
parkach miast i miasteczek 
Pomorza.

Starannie przygotowują się 
do tegorocznych „Dni Oświa
ty, Książki i Prasy" robotni
cze ekipy łączności miasta ze 
wsią istniejące przy pomor
skich zakładach pracy.

jaki przypadł w udziale sto
licy Niemiec, którą Świato
wa Rada Pokoju obrała jako 
miejsce obrad.

Friedrich Ebert zapewnił, 
że mieszkańcy Berlina 
wschodniego dokładają i bę
dą nadal dokładali wszelkich 
starań, by przyczynić się do 
złagodzenia napięcia między 
narodowego.

Następnie Światowa Rada 
Pokoju uchwaliła jednomysl 
nie zgłoszony przez sekreta
rza generalnego Światowej 
Rady Pokoju Jean Laffitte na 
stępujący porządek dzienny 
obrad:

1) Sprawa zakazu broni a- 
tomowej i wodorowej,

2) Sprawa bezpieczeństwa 
narodów.

Zaproponowany porządek 
dzienny — oświadczył Jean 
Laffitte — podkreśla wyjątko 
we znaczenie naszej sesji. 
Oba punkty porządku dzien
nego nakładają wielką odpo
wiedzialność na Światową 
Radę Pokoju, gdyż zadaniem 
jej jest nie tylko przedysku
towanie tych zagadnień, lecz 
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WARSZAWA. Z całego kraju napływają meldunki o in
tensywnych przygotowaniach do rozpoczynających się 
30 bm. tradycyjnych „Dni Oświaty, Książki i Prasy".

GENEWA. Jak podają w ko
łach dziennikarskich, na ponie
działkowym posiedzeniu nicjaw 
nym Konferencji Genewskiej 
omawiano sprawę Indochin. 
Dziennikarze francuscy dowia
dują się, że przemawiał mini
ster Bidault, który zapropo
nował, by poza pięcioma pun
ktami zgłoszonymi przez delega 
cję radziecką, rozpatrzono spra 
wę jeńców wojennych obu 
stron oraz problem rozbrojenia 
nieregularnych oddziałów woj
skowych.

Następnie rozpatrywano spra 
wę porządku omawiania zagad 
nień militarnych i politycznych.

W kuluarach Paiacu Naro
dów panuje przekonanie, że dy 
skusja poniedziałkowa była po 
żyteczna i stanowi wkład do 
ustalenia trybu omawiania 
sprawy indochińskiej.

• * ••

GENEWA. W dniu 24 maja 
odbyło się pod przewodnictwem 
ministra spraw zagranicznych 
W. Brytanii A. Edena niejawne 
posiedzenie Konferencji Genew 
sklej, w wyniku którego ogło
szono następujący komunikat 
oficjalny:

„Dziewięć delegacji omawia
ło w dalszym ciągu na posie-

Nadzwyczajną sesję Świa
towej Rady Pokoju zagaił 
zastępca przewodniczącego 
Światowej Rady pokoju — 
Kuo Mo-żo. Wyraził on po
dziękowanie niemieckim ob
rońcom pokoju i magistrato
wi miasta Berlina za przygo 
towania do nadzwyczajnej 
sesji Światowej Rady Poko
ju. Mówca wskazał na ol
brzymie sukcesy światowego 
ruchu obrońców pokoju w cią 
gu ubiegłych pięciu lat i pod 
kreślił, że zwołanie Konfe
rencji Genewskiej było rezul 
tatem wysiłków narodów w 
kierunku złagodzenia napię
cia międzynarodowego.

Kuo Mo-żo podał do wia
domości, że przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju 
prof. Joliot-Curie wskutek 
złego stanu zdrowia nie mo
że wziąć udziału w obradach 
sesji, i zaproponował wśród 
oklasków zgromadzonych, by 
przesłano prof. Joliot-Curie 
depeszę z pozdrowieniami.

Nadburmistrz Berlina Frie 
drich Ebert wyraził w swym 
przemówieniu powitalnym 
podziękowanie za zaszczyt,

Kolejne niejawne posiedzenie
Konferencji Genewskiej

PARYŻ. Odpowiadając na 
apel CGT i robotników zrze
szonych w różnych organiza
cjach jak SFIO, chrześcijań
skich związkach zawodo
wych, organizacjach b. żoł
nierzy korpusu ekspedycyjne 
go, ponad 3 tysiące robotników 
wielkiej fabryki metalurgicz
nej Fives Lilie zorganizowa
ło półgodzinny strajk doma
gając się pokoju w Indochi- 
nach.

Do Genewy przybywają w 
dalszym ciągu delegacje spo
łeczeństwa francuskiego z pe 
tycjami do przedstawicieli 
rządu francuskiego. IV ubie
głą sobotę delegacje przywio 
zły petycje podpisane przez 
100 tysięcy osób.

Robotnicy stalowni Ugines 
(Savoie) zrzeszeni w CGT, 
chrześcijańskich związkach za 
wodowych 1 w FO wysto
sowali petycję do min. Bi
dault domagając się położe
nia kresu wojnie w Indochi- 
nach. Również robotnicy jed

nych, wieczorów dyskusyj
nych i wystaw książkowych. 
Największe kiermasze książ
kowe uruchomione zostaną 
w Siedlcach i Pułtusku.

Podczas zlotów przodow
ników czytelnictwa odbędzie 
się około 20 spotkań z litera 
tami i naukowcami.

Szeroki jest zakres przy
gotowań do „Dii Oświaty, 
Książki i Prasy" w woj. 
gdańskim. M. in. Towarzyst
wo Wiedzy Powszechnej oprą 
cowuje cykl odczytów o książ 
ce jak r.p. „Książka twój 
przyjaciel", „10 lat książki w 
Polsce Ludowej". Naukowcy z 
Akademii Medycznej w Gdań 
sku zobowiązali się wygłosić 
20 odczytów z zakresu popu
laryzacji osiągnięć medycyny.

Poszczególne instytucje kul 
turalr.e przygotowują wieczo

Z obrad nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju

10 nowych spółdzielń produkcyjnych 
powstało w powiecie człuchowskim 

od IX Plenum KC PZPR
W ostatnim tygodniu powstała w powiecie człuchowskim 

nowa spółdzielnia produkcyjna w gromadzie Sępólno. Do spół
dzielni tej, typu Ib, weszło ogółem 17 małorolnych i średnio
rolnych chłopów, którzy wnieśli do wspólnej uprawy ponad 160 
hektarów ziemi. Kierowniczy rolę w zorganizowaniu spółdziel
ni produkcyjnej w gromadzie Sępólno spełniła podstawowa 
organizacja partyjna. 7-miu członków partii podpisało statut. 
Przewodniezqcym nowozorganizowanej spółdzielni wybrano 
przodującego chłopa Edmunda Trzebiatowskiego.

Sępólno jest już 10-tq z kolei nowq spóldiielnig produkcyj
ny, zorganizowany w powiecie człuchowskim w okresie po 
IX Plenum KC PZPR. Jednocześnie na terenie powiatu po
ważnie ożywiły swy działalność komitety założycielskie. W nie
których gromadach jak w Wierzchowi#, Słupii, Myśligoszczu 
i Chrzystowie podstawowe organizacje partyjne postawić/ 
przed soby zadanie, by do Powiatowej Konferencji PZPR, rów
nież zorganizować zespołowe gospodarstwa.

Krajowa narada przodujących kobiet 
ze spółdzielń produkcyjnych zakończyła swe obrady

WARSZAWA. 25 bm. zakoń
czyła się Krajowa Narada Przo 
dujących Kobiet ze Spółdzielni 
Produkcyjnych. Uczestniczki na 
rady uchwaliły rezolucję, w 
które] zwracają się do wszyst
kich kobiet wiejskich z ape. 
leni, aby czynnie włączyły się 
do wspólnej walki o wykonanie 
zadań, jakie partia i rząd po
stawiły przed rolnictwem.

W drugim dniu obrad toczy
ła się dyskusja nad refera‘ęm 
sekretarza Żarz. Gł. Ligi Ko
biet — Heleny Dworakowskiej. 
W dyskusji przemawiało ogó
łem 57 kobiet, poruszając wie
le spraw, dotyczących pracy i 
życia kobiet w naszych spół
dzielniach produkcyjnych.

Wysokie odznaczenia państwowe 
otrzymały przodujące kobiety 

ze spółdzielń produkcyjnych
WARSZAWA. Todczas o- 

brad krajowej narady przo
dujących kobiet ze spółdzielń 
produkcyjnych pierwszy za
stępca Prezesa Rady Mini
strów — Zenon Nowak wrę
czył wysokie odznaczenia pań 
stwowe przyznane przez Ra 
dę Państwa 32 najbardziej za 
służenym w walce o powsta
nie, umocnienie i rozwój spól 
dzielni produkcyjnych prze
wodniczącym zarządów 1 prze 
wodniczącym rad kobiecych 
w spółdzielniach, przodują
cym hodowczyniom, ogniwo
wym i brygadzistkom oraz 
aktywistkom pracy kultural
no-oświatowej.

Złote Krzyże Zasługi otrzy 
mały: Maria Czosnyk chlew 
mistrzyni ze spółdzjflnl pro 
dukcyjnej w Poździaczu, pow. 
Przemyśl, woj. rzeszowskie 
i Józefa Walczak ze spółdziel 
ni produkcyjnej w Bobrówku 
powiat Strzelce Krajeńskie, 
woj. zielonogórskie. Maria 
Czosnyk, która obsługuje 70 
sztuk trzody słynie z hodowli 
macior i prosiąt. Z jednego 
miotu otrzymuje ona od ma 
ciory 18 prosiąt. Józefa Wal 
czak wyróżnia się wysokimi 
osiągnięciami w uprawie bu
raka cukrowego. Średnio z 
ha osiągnęła ona plon, wyno
szący 320 q. Ma ona również 
duże zasługi w mobilizowa
niu spółdzielców do udziału 
we współzawodnictwie pracy.

Srebrnymi Krzyżami Zasłu 
gi odznaczone zostały m. in. 
Natalia Milewska przodują
ca dojarka w spółdzielni pro 
dukcyjnej Budwiecie, powiat 
Gołdap, woj. Białystok, Nina 
Mironiu, kierująca brygadą 

warzywną w spółdzielni Dc- 
niski, pow. Bielsk Pódl. woj. 
Białostockie, Olga Nesteruk,

ne] z fabryk w Hagondangc 
wystąpili z apelem do wszyst 
kich ludzi pracy departamen 
tu Moselle wzywając ich do 
wysłania delegacji do Gene
wy. 22 bm. przybyła do Ge
newy 27 z kolei delegacja, re 
prezentująca ludność departa 
mentu Bouches-du-Rhone. po 
za tym przybyły również de
legacje z Venisieux (Rhone) 
z senatorem komunistycz
nym na czele, radnych miej
skich z Kremlin-Bicetre (Se i 
ne) itd.

Dziennik „Liberation" do
nosi o przybyciu do Genewy 
delegacji robotników przemy 
słu chemicznego okręgu lyoń- 
skiego, robotników gazowni i 
elektrowni z Montchat, 
przedstawicieli ludności z 
Gennevillicrs. To samo pis
mo podaje, że w Nicei odbył 
się 17 krajowy kongres inwa 
lidów wojennych. Zebrani na 
kongresie uchwalili rezolu
cję na rzecz pokoju w Indo- 
chinach oraz przeciwko „Eu
ropie sześciu".

W okresie od 13—22 
maja br. wykryto na tere 
nie powiatów Wałcz, Ko
szalin i Zlotów kilka og
nisk stonki ziemniaczanej. 
Dla zapobieżenia rozprze
strzenieniu się tego groź
nego szkodnika, Prezy
dium Woj. RN w Koszali
nie zarządziło na dzień 
dzisiejszy, tj. 28 maja, 
wstępną lustrację pól w 
poszukiwaniu stonki ziem 
niaczanej. W lustracji po 
winny brać udział wszyst 
kie zorganizowane druży 
ny poszukiwaczy na tere
nie całego województwa. 
W czasie lustracji należy 
dokładnie przeszukać po
letka chwytne, ziemnla- 
czyska oraz te pola, na 
których do dnia 26 maja 
wzejdą ziemniaki.

Niektórzy rolnicy są
dzą, że obecnie nie zagra
ża niebezpieczeństwo ston 
ki, bo ziemniaki jeszcze 
nie wzeszły. Opinia ta jest 
fałszywa. Chrząszcze ston 
ki rozpoczęły już swój lot 
wiosenny i z powodu bra 
ku pokarmu będą się ro
zlatywać na nowe tereny 
oraz żerować nawet na 
pojedynczych, niewielkich 
krzakach ziemniaków.

Poszukiwanie ognisk 
stonki ziemniaczanej w o 
becnym okresie nie jest 
rzeczą łatwą i wymaga ću 
żej dokładności i staran
ności. Jeżeli jedr.ak wykry 
jemy wszystkie pojedyncze 
okazy stonki w czasie lo 
tów wiosennych — to wy 
gramy już teraz walkę z 
tym szkodnikiem. Wszy
scy rolnicy winni zrozu
mieć. że wykrycie i znisz 
czenie niewielkich ognisk 
stonki wiosną, zabezpie
cza przed jej masowym 
wystąpieniem w lecie i za 
oszczędza państwu wielo 
nakładów na robociznę, 
środki chemiczne i apara
turę do walki z tym rzkol 
nikiem. Należy pamiętać, 
że jeden nie zniszczony 
chrząszcz złoży wiosną o- 
koło 1000 jajeczek, co w 
drugim pokoleniu da 600 
tys. larw.

Rolnicy! Weżcie maso- 
udzlał w dzisiejszej lu
stracji wstępneJI Dokonaj 
cie jel ze szczególną sta
rannością. przeglądajcie 
każży v.zeszly krza!: ziem 
niaków.

O pokój w Indochinach

Bogaty 1 urozmaicony bę
dzie program obchodów „Dni" 
w woj. warszawskim. Prze

widuje on m. inn. wiele cie
kawych okolicznościowych od 
czytów, występów artystycz-

ogniwowa w spółdzielni „Pio 
nier" pow. Bielsk Podlaski, 
woj. Białystok, Olga Luba Pa 
nasiuk, przodownica pracy w 
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Dzisiaj bierzemy 
masowy udział 
w poszukiwaniu 
stonki



Postawa narodu polskiego ma wielki wpływ 
na walkę narodów indochińskich 
o pokój w Azji i na całym świecie 
Wyuiad c/.lonka delegacji wietnamskiej dla przedstawicieli prasy polskiej w Genewie

GENEWA. Ambasador Wietnamskiej Republiki Demo
kratycznej w Pekinie i ezłonek delegacji wietnamskiej na 
Konferencję Genewską Iloang Wan Hoan udzielił wy
wiadu przedstawicielom prasy polskiej w Genewie.

Z obrad nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju

— Cieszę się z rozmowy z 
przedstawicielami prasy pol
skiej — oświadczył ambasa
dor Hoang Wan Hoan. — Pol
ska, podobnie jak my, prowa
dziła ciężką walkę o wyzwo
lenia i poniosła w tej walce 
olbrzymie ofiary. Dziś oba 
nasze kraje, choć w warun
kach odmiennych, walczą o tę 
samą sprawę: o zwycięstwo 
wolności i demokracji, o po
stęp i pokój.

Serdeczna stosunki łączące 
nasze kraje znajdują wyraz 
w wielu dziedzinach. Mamy 
r.ormalno stosunki dyploma
tyczne nawiązane już kilka 
lat temu; nasze organizacje 
masowe ściśle współpracują 
na forum międzynarodowym; 
pisarze i artyści polscy, któ
rzy odwiedzili niedawno nasz 
kraj, widzieli naszą walkę i 
dzielili cierpienia naszego na
rodu. Wiemy, że wszystko, co 
zaobserwowali, zostało prze
kazane przez nfch narodowi 
polskiemu. Tak więc, narody 
nasze poznają się coraz le
piej; przyjaźń ich zacieśnia 
się i pogłębia się ich wzajem
ny szacunek.

Pytanie: Jak delegacja Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej ocenia wyniki posie
dzeń niejawnych, poświęco
nych problemowi indochiń- 
akiemu? Kursują różne pogło
ski na temat tych posiedzeń. 
Chcielibyśmy się dowiedzieć, 
jaki jest rzeczywisty postęp 
prsc konferencji?

Odpowiedź: Jak wiadomo, 
Od pewnego czasu toczą się 
obrady niejawne. Wbrew za
wartemu przez strony porożu 
mieniu w tej sprawie i wbrew 
uznanym powszechnie zwycza 
Jom, amerykańskie agencje pra 
sowę oraz dziennikarze ame
rykańscy, Jak również agen
cje i dziennikarze innych kra
jów zachodnich rozpowszech
niają wiadomości, w których 
— jak słychać — ujawniają 
treść obrad posiedzeń niejaw
nych.

Wiadomości te są fragmen
taryczne i częstokroć wypa
czają prawdę. Można stwier
dzić z całą pewnością, że roz
powszechnianie tych wiado
mości nio zmierza do celu, 
dla którego osiągnięcia zwoła 
na została Konferencja Ge
newska.

Ze swej strony chcielibyś- 
my nie naruszać powziętego 
przez nas zobowiązania, że 
treść posiedzeń niejawnych 
nie będzie podawana do wia
domości publicznej. Tak więc, 
niestety, nie będę mógł odpo
wiedzieć na pierwszą część 
pytania.

Jeśli zaś chodzi o postępy 
konferencji, to należy stwier
dzić, że działają tu wpływy 
dodatnie i ujemne.

Z jedne| strony, na przebieg 
obrad konferencji wywfera 
wpływ światowy ruch obroń
ców pokoju, który domaga się, 
aby kwestie sporne zostały roz 
wiązane w sposób pokojowy, 
a zwłaszcza ruch obrońców po
koju we Francji, dla którego 
sprawa Indochin fest zagadnie
niem szczególnie doniosłym.

Podobny wpływ mają zwy
cięstwa narodu wietnamskiego, 
odnoszone na wszystkich fron
tach walki, a więc nie tylko 
zwycięstwa natury wojskowej 
Zwycięstwa te postawiły agre
sorów i ich popleczników w sy. 
tuacji niezwykle trudnej, W 
związku z tym wszystkim nie 
mogą oni odmówić dyskusji z 
przedstawicielami narodu wiet
namskiego.

Z drugiej strony, obrady kon 
ferencji toczą się w okresie, 
gdy koła interwentów amery
kańskich snują plany zmierza
jące do przedłużenia i rozsze
rzenia konfliktu i gdy zwolen
nicy wojny w rządzie francu
skim wiernie sekundują tym 
kołom amerykańskim.

W tych warunkach Konferen 
cja Genewska, jeśli chodzi o 
pokojowe uregulowanie próbie 
mu indochińskiego, znajduje 
się pod wpływami dodatnimi i 
ujemnymi i napotyka mniejsze 
lub większe trudności.

Jeśli chodzi o stanowisko de
legacji Wietnamskiej Republi
ki'Demokratycznej, to delega. 
cię tę ożywia niezłomna wola 
doprowadzenia do pokojowego 
rozwiązania problemu indochiń 
skiego przy poszanowaniu słu
sznych interesów naszego kra
ju. Interesy te to pokój, niepo
dległość, jedność i demokracja.

Pytanie; Co należy sądzić 
o sugestiach części prasy za
chodniej, jakoby w związku ze 
wspaniałymi zwycięstwami Ar
mii Ludowo-Wyzwoleńczej i 
wobec coraz trudniejszej sytua 
cji wojskowej, w jakiej znajdu 
je się armia kolonizatorów, 
rząd Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej nie był zainte 
resowany w osiągnięciu porożu 
mienia w Genewie?

Odpowiedź: Sugestie te są 
całkowicie sprzeczne z prawdą. 
Cały nasz naród, jak również 
nasz rząd pragną położenia kre
su działaniom wojennym I na
tychmiastowego, powszechnego 
i jednoczesnego zawieszenia 
broni.

O ile chodzi o stanowisko de 
legacji amerykańskiej i (fancu- 
skiej, to ponieważ światowa 
opinia publiczna i naród fran
cuski domagają się pokoju, a 
naród wietnamski odnosi zwy
cięstwa, delegacje te nie mogą 
odmówić rozmów z nami w 
sprawie pokoju. W rzeczywisto 
ści jednak intenefe ich są inne. 
Pokój, o którym mówią, to po
kój bez uznania prawa naro
dów indochińskich do niepodle 
głości, ledności i demokracji.

Na czym polega to nieuzna
wanie słusznych praw narodów 
Indochin?

j Utrzymują one, że pro- 
1 blem niepodległości już 
nie istnieje, gdyż „niepodle
głość państw stowarzyszo
nych została już uznana".

2 Próbują one narzucić po
gląd, że zjednoczenie 

państw indochińskich można 
osiągnąć przy istnieniu ma
rionetkowych rządów tych 
„państw stowarzyszonych". 
Ustrój demokratyczny w tych 
państwach mieliby zapewnić 
marionetkowi królowie i ce
sarze, niedobitki zgniłego u- 
stroju feudalnego i zdrajcy 
swych narodów.

Tak przedstawiają się wa
runki sprzyjające i nie sprzy 
jające konferencji. •

Głównym źródłam trudno
ści jest interwencja amery
kańska. Amerykanie podpo
rządkowali sobie marionet
kowe rządy, usiłują oderwać 
je od Francji i wykorzystać 
jako narzędzie swej polityki. 
Amerykanie wywierają pre
sję na rząd francuski i do
magają się, aby przyznał on 
rządom marionetkowym „cał 
kowitą" niezawisłość, gdyż

chcą lepiej wykorzystać je 
dla swych planów, jak to już 
zrobili z rządem Li Syn Ma
na w Korei.

We francuskich kołach rzą 
dowych znajdują się obecnie 
ludzie pragnący pokoju, lecz 
ci, którzy odgrywają czoło
wą rolę w rozmowach genew 
skich, reprezentują zwoleani 
ków wojny i występują tutaj 
w imieniu interwentów ame 
rykańskich.

Słuszne i rozsądne propozy
cje zgłoszone przez naszą de. 
legację są wyrazem pokojo
wych dążeń narodów Indochin 
i są tak przekonujące, że na
wet osoby, o których wspomnia 
łem wyżej, zmuszone są wziąć 
je pod uwagę. W pewnym stop 
niu oznacza to, że wobec na
szego stanowiska nie mogą one 
— jak by tego pragnęły — za
jąć postawy zdecydowanie ne
gatywnej i nie mogą brutalnie 
odrzucić naszych propozycji. 
Oto jeden z problemów, który 
należało najpierw rozstrzygnąć, 
aby osiągnąć postęp w obra
dach konferencji.

Pytanie: Dziękuję serde
cznie za tak szczegółową od
powiedź. Czy można prosić na 
zakończenie o kilka słów dla 
czytelników polskich, gdyż na
ród polski jest głęboko zainte
resowany walką o niepodle
głość waszego bohaterskiego 
narodu i gorąco solidaryzuje 
się z tą walką.

Odpowiedź: Defegacja na

sza 1 cały nasz naród zdają 
sobie sprawę z wielkiego wkła 
du narodu polskiego do naszej 
wspólnej walki o pokój na ca
łym świecie oraz z jego zainte 
resowania dla tak doniosłej kon 
ferenc|i jak Konferencja Ge
newska. Pomoc i przyjaźń wa
szego narodu dodaje nam za
wsze otuchy i wzmaga nasz za 
pał. W ten sposób wasza posta 
wa ma wielki wpływ na walkę 
narodów indochińskich o niepo
dległość, zjednoczenie i demo, 
krację — o pokój w Azji i na 
całym świecie.

(Dokończenie z 1 str.) 
również znalezienie takich 
metod działania, które przy 
czynią się do spotęgowania 
i rozwinięcia wysiłków po
kojowych.

Miejmy nadzieję — powie
dział na zakończenie Jean 
Laffitte — źe ta wola narodów 
w coraz większym stopniu przy 
czyniać się będzie do umocnie
nia pokoju. Dlatego też zada
niem Światowej Rady Pokoju 
jest podjęcie dalszych wysił
ków, by widoczne już dzisiaj 
możliwości złagodzenia napię
cia przekształcić w rzeczywi
stość.

Następnie zabrał głos prze
wodniczący Brytyjskiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju, D. N. 
Pritt. Nakreślił on zadania sto

(Dokończenie z 1 str.) 
spółdzielni Olszanka, również 
w pow. Bielsk Pódl., Pelagia 
Popiela ogniwowa ze spół
dzielni „Wola Ludu" pow. Szu 
bin, woj. bydgoskie, Kazi
miera Tarnecka, brygadzistka 
połowa w spółdzielni im. M, 
Fornalskiej w Dąbrowie, 
pow. Mogilno, woj. bydgo
skie, Józefa Gorczyca, prze 
wodnicząca Rady Kobiecej w 
spółdzielni Dnieprowice pow. 
Pińczów, woj. kieleckie, któ
ra uzyskała 560 ą buraków pa 
stewnych z ha, Franciszka Bo 
lechowska — dojarka w spół 
dzielni Nieznanowice, pow. 
Włoszczowa, woj. kieleckie, 
Katarzyna Niedźwiedź — or
ganizatorka spółdzielni Dan

jące przed uczestnikami walki 
o pokój i szczegółowo omówił 
4 następujące zagadnienia: spra 
wę rozbrojenia, kwestię nie
miecką i bezpieczeństwa Euro
py, problem Dalekiego Wscho
du i bezpieczeństwa Azji oraz 
sprawę rozszerzenia wymiany 
kulturalnej i handlowej.

Po przemówieniu Pritta rozpo 
częła się dyskusja, w której 
zabierali głos: sekretarz gene
ralny Japońskiego Komitetu 
Obrony Pokoju prof. Hirano, 
wiceprzewodniczący Światowe) 
Rady Pokoju prof. L. Infeld i 
laureat Międzynarodowej Sta
linowskiej Nagrody „Za utrwa 
lanie pokoju między naroda
mi", przedstawiciel Indii gene
rał S. Sokhey. __ ..

kowice, pow. Oświęcim, woj. 
krakowskie, obecnie bryga
dzistka połowa, Janina Ja
błonowska ze spółdzielni Ba 
ranowo, powiat Bytów, woj. 
Koszalin — dojarka, która w 
53 roku wypracowała 632 dnió 
wki, Władysława Galińska do 
jarka w spółdzielni Wilkowi
ce powiat Rawa Maz., woj. 
łódzkie, Franciszka Wojtczak, 
chlewmistrzyni w spółdzielni 
Rąbień, pow. Łódź.

Brązowe Krzyże Zasługi o- 
trzymały m. in. Klara Olden
burg przewodnicząca Rady Ko
biecej spółdzielni Drożyska, po 
wiat Złotów, oraz Michalina Ja
błońska, brygadzistka hodo
wlana spółdzielni produkcyj
nej Giżyno, pow. Drawsko, 
woj. koszalińskie.

Więcej uwagi 
zebraniom 

sprawozdawczo - wyborczym
(Dokończenie z 1 str.) 

łyjne, * przede wszystkim komitety powiatowe cały swój 
aktyw słusznie kierują obecnie do pomocy organizacjom 
w przeprowadzeniu kampanii sprawozdawczo-wyborczej.

Czy pomoc ta zawsze Jest właściwa?
Bywa i tak. że odpowiedzialny towarzysz przychodzi na 

zebranie w ostatniej chwili i stwierdza, że zebranie przy
gotowane Jest źle.

A przecież już parę dni przed zebraniem trzeba 
zorientować się w najważniejszych sprawach organizacji, 
porozmawiać z członkami, wskazać tematy do dyskusji itd. 
Trzeba też pomóc egzekutywie w dobrym przygotowaniu 
referatu, przygotować podjęcie konkretnych uchwał i wnio
sków. Nie należy tu oczywiście wyręczać egzekutywy czy se 
kretarza — trzeba jedynie przez stalą, troskliwą pomoc 
rozwijać ich inicjatywę i umiejętnie nią kierować. Tylko 
wówczas zebranie sprawozdawczo-wyborczo spełni swą 
właściwą — wychowawczą rolę.

Ale sprawa nie kończy się na przeprowadzeniu zebrania. 
Zaraz po zebraniu nowowybrane kierownictwo organi
zacji powinno przeanalizować pilnie materiały zebrania, 
wyciągnąć właściwe wnioski z krytyki i wskazań i na tej 
podstawi* — przy pomocy przedstawiciela KP, opracować 
konkretny plan pracy zapewniający realizację wniosków 
zebrania.

Bo przecież dorobek zebrania sprawozdawczo-wyborczego 
musi dla każdej organizacji partyjnej stać się pomocą 
w dalszej pracy, wzmoępić JeJ walkę o realizację wskazań 
U Zjazdu,

„Zachodni biznesmeni i urzędnicy 
oczekują w kolejce by zobaczyć się z 
ekspertami handlowymi Moskwy" — 
pisał dnia 12 lutego br. organ mono
poli „U.S. News and World Report". 
Zaiste — niecodzienne i niezwykłe to 
wyznanie ze strony tych, którzy przez 
6 lat czynili wszystko, by zdławić 
handel między państwami kapitalisty
cznymi, a krajami obozu socjalizmu. 
O czym to świadczy? Jak i dlaczego 
do takiego stanu doszło?

Żeby zrozumieć sens tych wyda
rzeń, których gospodarczego i politycz 
nego znaczenia nie podobna przecenić, 
należy zastanowić się nad dwoma za 
gadnieniami: po pierwsze, jak doszło 
do rozbicia świata na dwa rynki świa 
towe i co było przyczyną poważnego 
zahamowania wymiany handlowej mię 
dzy nimi oraz po drugie — jakie były 
skutki braku tej wymiany,

Czytelnicy wybaczą, źe na wstępie 
naszych rozważań przytoczę fakt po 
wszechnie znany. Chodzi mianowicie 
o to, że w wyniku zwycięstwa Związ
ku Radzieckiego w II wojnie świato
wej szereg krajów odpadło od syste
mu kapitalistycznego, wchodząc na 
drogę demokracji ludowej. Powstał w 
ten sposób obóz socjalistyczny, prze
ciwstawny obozowi kapitalistyczne
mu. „Ekonomicznym następstwem ist 
nienia dwóch przeciwstawnych obo
zów stało się (o, że rozpad! się Jed
nolity, wszechogarniający rynek świa
towy, wskutek czego mamy teraz 
dwa równolegle, tak samo przeciw
stawne sobie rynki światowe". (J. W. 
Stalin).

Naturalnie, przeciwstawność pod
staw ustrojowych systemów ekonomi
cznych nie wykluczała i nie wyklucza 
wszechstronnej współpracy między kra 
jami tych dwóch obozów, a szcze gol
nie wymiany handlowej na zasadach 
wzajemnych korzyści i poszanowania 
suwerenności partnera.

Jednakże amerykańscy pretendenci 
do panowania nad światem mieli inne 
plany. Jeszcze nie skończyła się woj
na z faszyzmem, a oni już przygoto
wywali się do napaści na nas. Licząc, 
że nie potrafimy o własnych silach 

aaisztzeń wojennych, po

stanowili zdławić nas przede wszyst 
kim gospodarczo. Tak więc zapadła 
decyzja zerwania handlu między kra 
jami obu obozów, przy czym imperia
liści amerykańscy chcieli upiec na 
tym samym rożnie jeszcze drugą pie
czeń, przypuszćzali, że opuszczenie 
przez nich żelaznej kurtyny między 
Wschodem a Zachodem zapewni im 
długotrwałą prosperity.

Rok 1947. Świat wielkiego bizne
su, jeszcze pełen optymizmu, ogłasza 
doktrynę Trumana, a w jej ramach 
„plan Marshalla", który pod pokryw 
ką „pomocy" dla Europy niesie rozbl 
cie gospodarcze i polityczne tego 
kontynentu. Pierwszy poważny krok 
na drodze dyskryminacji handlowej, zo 
staje uczyniony.

Jest rok 1948. Ameryka jedną ręką 
daje Europie miliardy dolarów na za
kup gotowych wyrobów w... USA (co 
kładzie przemysł zachodnio - europej 
ski), a drugą ręką ściska gardło tym, 
którym zakazała handlować na ich tra 
dycyjnych, wschodnio - europejskich 
rynkach. Według obliczenia ECE (Eu
ropejska Komisja Gospodarcza ONZ) 
wymiana handlowa między obu obsza 
rami europejskimi spada w latach 
1948 — 1950 do jednej trzeciej pozio
mu przedwojennego.

Rok 1949. 450 milionów Chińczyków 
przestaje być obiektem eksploatacji 
wielkiego kapitału. Chiny Ludowe włą 
czają się do obozu socjalistycznego.

USA idą na szaleństwo: wywołują 
w r. 1950 w ojnę w Korei, by . po wy
graniu jej zagarnąć Chiny. Jednocze
śnie królowie dolara próbują dokonać 
całkowitego zerwania stosunków han 
dlowych między Wschodem a Zacho- 
lem. Pod naciskiem USA. ONZ podej
muje w maju 1951 r. haniebną decyzję 
w sprawie embargo (zakazu) na han
del z Chinami. W kilka miesięcy pó
źniej senat USA uchwala „ustawę 
Batt’.e'a“, przewidującą cofnięcie ame

rykańskich kredytów tym państwom, 
które będą sprzedawać towary kra
jom naszego obozu t. zw. towary atra 
tegiczne. Listy tych towarów obejmu
ją tysiące pozycji m. in. takie jak try 
koty kąpielowe, olej rycynowy, pierze 
i puch, szczecina itp. itd.

27 lipca 1953 r. kończy się wojna w 
Korei. Odpada więc nawet wszelki po 
zór uzasadnienia „ustawy Battle'a", 
jeefnak Wall Street z uporem mula 
kontynuuje szaleńczą politykę bloka
dy. Rząd USA wydaje zarządzenie, że 
od 6 lipca porty kontrolowane przez 
Amerykanów nie będą zaopatrywać w 
paliwo statków udających się do Chin. 
Na kilka dni przed zawarciem rozej- 
mu w Korei „sławny" już wówczas 
senator Mc Carthy występuje z bez
czelną propozycją nakładania kar pfe 
niężnych na te państwa (li), których 
statki pływają do krajów obozu so
cjalizmu. Kara taka ma wynosić 1 mi 
lion dolarów ryczałtu za każdy sta
tek plus 3-krotna wartość przewlezio 
nego ładunkuil A gdy okazuje się, że 
dla Anglików ważniejszy jest interes 
od pogróżek zwariowanego senatora, 
tenże Mc Carthy nie omieszkał ze 
zręcznością słonia w składzie porce
lany wyrazić poglądu jak bardzo chęt
nie przystąpiłby do zatapiania stat
ków „tych przeklętych Anglików",

W rezultacie dyskryminacyjnej blo
kady krajów obozu socjalizmu przez 
USA (blokady narzuconej również kra 
jom zmarshallizowanym, zależnym i 
koloniom), handel między dwoma obo
zami zostaje ograniczony w sposób 
istotny, choć nie taki, jakiego sobie 
życzyli Amerykanie.

A jakie są skutki? — Wprost prze
ciwne do tych, jakie zamierzali osiąg 
nąć potentaci dolara. Blokada nie tyl
ko nie zahamowała naszego budow
nictwa, nie rozbiła rynku socjalistycz 
nego, lecz wprost przeciwnie — przy 
czyniła się do jego umocnienia. Poli
tyka blokady uderzyła natomiast bu
merangiem w obóz imperialistyczny i 
to tak mocno, że zmusiła zachodnich 
przemysłowców do podjęcia z nami 
rokowań handlowych. Na czym polega 
cios, zadany gospodarce Zachodu 
przez zaślepionych mężów stanu USA?

(Dalszy ciąg nastąpi) 
STANISŁAW ALBINOWSKI,

Wysokie odznaczenia państwowe

Dobre wyniki na Małeckiej bieżni

Ożóg — 5000 m — 14.29,4
W drugim dniu zawodów kon

trolnych kadry CRZZ w Wałczu 
osiągnięto znowu szereg dobrych 
wyników. Na czoło wybija się 
rezultat Ożoga w biegu na 5000 
metrów. Zawodnik ten we wczo
rajszym biegu uzyskał wynik 
14.29,4 min. Następny na mecie 
Miecznikowski miał czas 14.45,2. 
Wynik Ożoga jest najlepszym te
gorocznym rezultatem w tej kon
kurencji i jest lepszy o kilkanaście 
sekund od poprzedniego rekordu 
życiowego tego zawodnika.

Również w pozostałych konku
rencjach uzyskano wyniki zasłu
gujące na uwagę.

Sztafeta kobiet 4x100 m w

|składzie: Wontrobowa, Bocianów- 
na, Slomczewska i Arndt osiągnę
ła wynik 49,7, a zespól - Siedla- 
czek, Kownacka, Stodolna i Biał- 
kówna osiągną! na tym samym 
dystansie czas 50,7.

200 m kobiet wygrała Arndt 
w czasie 25,6 przed Minnicką - 
25,9. W skoku w dal zwyciężyła 
Gaweł - 5.31, przed Wontrobo- 
wą - 5.22 i Gutkowską - 5.12.

200 m ppł. wygrał Bugala w cza 
sie 25,6, 100 m - Sfatowski - 
11,0, 400 m - Brabański - 49,7 
przed Sfatowskim - 49,8.

800 m - 1. Gralewski - 1.55,8, 
2. Sikorski - 1.56,1.

Wokół handlu
Wschód—Zachód (1)
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W imię pokoju i szczęścia ludzkości 
żądamy zakazu bomby wodorowej, atomowej 

oraz innych narzędzi masowego mordu 
Przemówienie prof. L. Infelda na sesji ŚRP w Berlinie

BERLIN. Na pierwszym posiedzeniu Światowej Rady 
Pokoju w Berlinie wygłosił' przemówienie delegat Polski 
proL Leopold Infeld. Podajemy obszerne streszczenie tego 
przemówienia:

Pozwólcie, że przytoczę krót 
ko szczegóły, które na ostat
nim posiedzeniu Biura Świa
towej Rady Pokoju podał nam 
prof. Ioshitaro Hirano z Ja
ponii. Otóż w czasie wybuchu 
bomby wodorowej na Bikini w 
dr.iu 1 marca br. znajdował 
się na Oceanie Spokojnym 100- 
tonowy statek rybacki „Dai- 
go Fukuryo Maru“. Znajdo
wał on się w odległości 75 
mil (120 km) od Bikini, tj. da
leko poza obszarem niedo
zwolonym dla okrętów. W 12 
minut po godzinie czwartej 
nad ranem kapitan i załoga 
statku ujrzeli nagle rażące, 
silne światło. Światło to 
zmieniało kolor z czerwone
go na biały, potem na żółty 
1 z powrotem na czerwony, 
aż wreszcie zgasło. Następnie 
zaświtał szary dzień. W trzy 
godziny później, tj. około sió
dmej rano radioaktywny pył 
pokrył pokład i twarze ryba
ków cienką warstwą. W dwa 
— trzy dni później wszyscy 
zachorowali. Jako ołijawy 
choroby wystąpiły silne bóle 
głowy, mdłości oraz zupełny 
brak apetytu i energii. Po po
wrocie do portu Iaisu rybacy 
dowiedzieli się, że są ofiara
mi zatrucia radioaktywnego i 
zestali umieszczeni w szpita
lu. Ryby, które przywieźli z 
połowu, także okazały się ra
dioaktywne.

Inny statek rybacki „Shu- 
nyo Maru" również powrócił 
do portu po wybuchu bomby 
wodorowej. Załoga i ryby by
ły radioaktywne, mimo że 1 
marca, w dniu wybuchu bom
by wodorowej, statek ten był 
odległy o 800 mil od Bikini. 
Dopiero 6 dni później, miano
wicie 7 marca, znajdował się 
on w odległości 400 mil od Bi
kini. Była to najmniejsza od
ległość od Bikini, jaką statek 
w swojej podróży osiągnął.

Naród japoński — jak po
wiedział prof. Hirano — stał 
się po raz trzeci celem ataku 
atomowego. Pierwsze dwa ra 
zy — przez bombę atomową, 
która zniszczyła Hiroszimę i 
Nagasaki i zgładziła około 
200.000 ludzi.

Protest z wysp Marshalla 
przesłany do ONZ stwierdza, 
żc osoby przebywające na Wy
spach Koralowych Rong- 
chap i Utirik, odległych o set
ki mil od miejsca doświad
czeń atomowych, zachorowa
ły na mdłości, doznały popa
rzeń, wypadły im włosy i ob
niżyło im się ciśnienie krwi, 
a także nastąpiły inne jeszcze 
objawy zatrucia radioaktyw
nego.

Wybuch bomby wodorowej 
obudził sumienie świata. Spra 
wa skutków bomby wodoro
wej przestała być problemem

WARSZAWA. 24 bm. w go
dzinach popołudniowych Prze 
wodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawaazki podej
mował w salach Rady Pań
stwa uczestniczki Krajowej 
Narady Przodujących Kobiet 
ze Spółdzielni produkcyj
nych, którym wręczono w 
tym dniu wysokie odznacze
nia państwowe.

W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Polityczne 
go KC PZPR, członkowie Ra 
dy Państwa oraz członko
wie rządu z pierwszym za
stępcą Prezesa Rady Mini
strów — Zenonem Nowakiem 

czole.

czysto teoretycznym, stała się 
jedną z najbardziej palących 
spraw stojących przed ludz
kością. Człowiek ma na ogół 
mało fantazji. Uczeni opisy
wali niejednokrotnie, niemal 
do znudzenia, niebezpieczeń
stwa, jakimi grozi ludzkości 
wojna atomowa, która ozna
cza koniec naszej cywilizacji. 
Ale dopiero los rybaków, ży
wych ludzi odległych c 75 mil 
(120 kilometrów) od miejsca 
wybuchu bomby wodorowej, 
unaocznił wszystkim grożące 
niebezpieczeństwo. Dzisiaj lu
dzie żądają zaprzestania dal
szych prób z bombą wodoro
wą oraz zakazu bomby wodo
rowej, atomowej i innych na
rzędzi masowego mordu. Od 
dawna już słyszymy te żąda
nia w krajach obozu pokoju, 
słyszymy je ostatnio w W. 
Brytanii, Francji, we Wło
szech. Możemy tu zacytować 
dziennik „New York Herald 
Tribune", który pisze:

„Dzień 1 marca 1954 r. 
może pamiętny będzie w hi
storii jako punkt zwrotny, 
bo w tym czasie udowod
niono, że siła wybuchowa 
bomby wodorowej jest tak 
wielka, lż zakwestionowana 
została cała związana z 
nią polityka". I dalej:

„Jedyną rzeczą, jaką 
można powiedzieć z abso
lutną pewnością, jest to, że 
jeśli pojawi się coś tak sil
nego jak bomba z 1 marca, 
człowiek na naszej ziemi 
musi się stać również sil
niejszy, albo ugnie się pod 
ciężarem tego, co stwo
rzył".

Najtrudniej wyobrazić so
bie skutki wojny atomowej 1 
wodorowej ludziom w Stanach 
Zjednoczonych, gdyż kraj ich 
nie doznał w ciągu tego stule
cia żadnych zniszczeń wojen
nych. Dlatego na pewno wielu 
ludzi w Ameryce uważa, że 
dwa oceany wciąż jeszcze 
chronić ich będą od niebezpie
czeństw na wypadek nowej 
wojny, którą pewne wpływo
we koła amerykańskie pragną 
rozpętać.

P. Dulles niewątpliwie wy
obraża sobie obronę „kultu
ry" przez rzucanie bomb 
wodorowych na państwa nie- 
kapitalistyczne, które, jako 
niekapitalistyczne, uważa za 
wrogie kulturze. W ten spo
sób zapewne powstała idea 
„mocnego odwetu".

Odwet za co? Czy odwet za 
to, że ktoś inny rzucał bom
by atomowe i wodorowe na 
Stany Zjednoczone? Czy za to, 
że ktoś chce pogwałcić grani
ce Stanów Zjednoczonych, wy 
tyczone przez dwa oceany?

Spotkanie upłynęło w ser
decznej atmosferze.

Ależ nie. Odwet za zupełnie 
inne „zbrodnie".

Odwet za to, że w Indochi- 
nach narody powstają prze
ciwko uciskowi kolonialnemu; 
odwet za to, że narody Azji 
budzą się, pragnąc wolności i 
niezawisłości narodowej; od
wet za zwycięstwa odnoszone 
przez te narody w walce, 
którą my, obrońcy pokoju, u- 
ważamy za wielki wkład w 
ideę pokoju. Odwet za to, że 
dzieci chińskie rosną w poko
ju i szczęściu przez nikogo 
nie wyzyskiwane. Oto „zbro
dnie", za które należy się od
wet. Oto „zbrodnie", za które 
Dulles groził użyciem bomby 
wodorowej. Tak. Ten plano
wany odwet to w swej isto
cie planowana agresja.

. Powiedzmy sobie otwarcie, 
że powód do strachu jest po
ważny; poważniejszy niż zda- 
je sobie z tego sprawę olbrzy 
mi a część ludzkości. Wyda je 
mi się, że jest obowiązkiem 
uczonych wyjaśnić ten strach 
i przeobrazić go w wolę po
koju. Niestety, to zadanie mo 
gą bez przeszkód wykonywać 
uczeni tylko w krajach obozu 
pokoju.

Idea „mocnego odwetu" wy 
lęgła się w chorym umyśle. 
Sekretarz stanu USA wyobra 
ża sobie wojnę jako jedno
stronny „mocny odwet" za 
pragnienie wolności, jakie ży 
wią wszystkie ludy kolonial
ne.

Europa ■widzi coraz wyraź
niej, dokąd zmierza ta szaleń 
cza, awanturnicza polityka a- 
merykańska. Europa widzi 
coraz wyraźniej, że nic jej nie 
grozi ze strony naszego obo
zu pokoju;- nic prócz ponawia
nych propozycji postawienia 
produkcji broni atomowej i 
wodorowej poza prawem, nic 
prócz propozycji zakazu tej 
produkcji i ustanowienia mię
dzynarodowej kontroli nad 
realizacją tego zakazu, nic 
prócz propozycji rozszerzenia 
wymiany handlowej i stosun
ków ekonomicznych, które 
podniosą stopę życiową ludzi 
pracy na całym świecie, nic 
prócz pokoju!

Europa widzi coraz wyraź
niej, że tzw. walka z komu
nizmem to etykieta, pod którą 
kryje się polityczna i ekono
miczna służalczość wobec A- 
meryki. Europa zachodnia wi
dzi coraz wyraźniej, że w ra
zie wybuchu wojny sprowoko 
wanej przez Amerykę, Europa 
będzie ofiarą militaryzmu a- 
merykańskiego i sprzymierzo 
nego z nią militaryzmu nie
mieckiego. Świat tęskni za po 
kojem, za większym i wyraź
niejszym odprężeniem między
narodowym.

W takiej sytuacji obowiąz
ki nasze, obowiązki obrońcow 
pokoju są proste i jasne. Mu
simy nadal kroczyć tą drogą, 
którą kroczyliśmy dotychczas. 
Musimy przemawiać do serc 
i umysłów ludzkich o błogo
sławieństwie pokoju i okrop
nościach wojny. Musimy być 
sumieniem świata, tak jak by 
liśmy nim wówczas, gdy ze-’ 
braliśmy setki milionów pod
pisów pod Apelem Sztokholm
skim. Czas i wydarzenia pra
cują dla nas, to znaczy dla po
koju. Staje przed nami wiel
kie zadanie: stworzenia sze
rokiego — szerszego niż do
tychczas — frontu ludzi prag
nących pokoju, ludzi nawet 
znacznie różniących się prze
konaniami politycznymi. Mu
simy zrobić wszystko, co w 
naszej mocy, aby ten front 
rozszerzyć, aby przekonać 
wszystkich, którzy pragną po
koju, że różne systemy poli
tyczne mogą istnieć obok sie
bie i współpracować za sobą 
dla dobra całej ludzkości. Ha
sło zakazu broni wodorowej 
i atomowej jest tym hasłem, 
które zdoła zjednoczyć 
wszystkich ludzi pragnących 
pokoju wokół naszego najcen
niejszego i najbardziej uprag
nionego celu — pokoju świa- 
.towego, ’

Przewodniczący Rady Państwa
Aleksander Zawadzki 

podejmował przodujące kobiety 
ze spółdzielń produkcyjnych

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR 
pierwszego zastępcy Prezesa Rady Ministrów 

tow. Zenona Nowaka 
wygłoszone na krajowej naradzie przodujących kobiet 

ze spółdzielń produkcyjnych
Pozwólcie . powitać Wasz 

zjazd w imieniu Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej i Rzą
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W roku ubiegłym radził w 
Warszawie I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Zjazd dał niezbite świadec
two wielkim przemianom 
zachodzącym na wsi polskiej.

Dziś witamy w Warszawie 
zjazd przodujących kobiet, 
działaczek i aktywistek ru
chu spółdzielczego. Fakt ten 
ma swoją wymowę — świad 
czy on bowiem, że do walki 
o socjalistyczną przebudowę 
wsi stają coraz liczniej na
sze kobiety i że stanowią one 
dzisiaj już poważną siłę poli 
tyczną w tej walce.

Nasze spółdzielnie produk
cyjne powstają w ostrej wal 
ce klasowej z kułactwem i 
całym wstecznictwem w Pol 
sce. W tej walce, wróg usiłu 
je żerować na zacofaniu pew 
nych środowisk chłopów, 
szczególnie zaś na zacofaniu 
kobiet wiejskich, które u- 
strój obszarniczo-kapitali- 
styczny pogrążył w ciemno
cie i wyzysku. Tym większa 
jest zasługa kobiet-spółdziel 
czyń, które zdołały zerwać 
pajęczynę kłamstwa 1 zacofa 
nia i idąc za wskazaniami 
partii i rządu stanęły w jed

nym szeregu z przodującymi 
chłopami w walce o przebu
dowę wsi polskiej, o zwycię 
stwo zespołowej gospodarki, 
o wyższą kulturę rolną, o le
psze, zamożniejsze i światłej 
sze życie wszystkich chło
pów pracujących.

Hartując się w tej walce i 
torując drogę milionom 
swych sióstr, kobiety spół- 
dzielczynie nawiązują do naj 
piękniejszych tradycji świa
tłych Polek-patriotek, które 
tak wybitną rolę odegrały w 
dziejach naszego narodu.

W świetle wytycznych 
II Zjazdu PZPR rola i znaczę 
nie spółdzielczości produkcyj 
nej w dalszym rozwoju nasze 
go rolnictwa wzrastają jesz 
cze bardziej.

Ceniona powszechnie skrzę 
tność i gospodarność spół- 
dzielczyń przyczynia się wy 
datnie do postępów w walce 
z marnotrawstwem, o osz
czędne i najbardziej racjonal 
ne gospodarowanie spółdziel 
czym dobytkiem. Wiele spół- 
dzielczyń zdobyło już sobie 
uznanie i sławę dzięki umie 
jętnemu stosowaniu nowo
czesnych metod w hodowli i 
uprawie roli.

Nie ulega wątpliwości, że 
obrady Waszego zjazdu, dzię 
ki szerokiej dyskusji i śmia
łej krytyce przyczynią się

również do ujawnienia i usu 
nięcia różnych trudności 1 
braków, które dają się jesz
cze we znaki w życiu i pra
cy spółdzielń produkcyjnych. 
Wasz zjazd przyczyni się nie 
wątpliwie do dalszego wzro
stu aktywności kobiet-spół- 
dzielczyń i ich roli w spół
dzielniach. Odbije się on głoś 
nym echem w całym kraju. 
Obradom Waszym przysłuchi 
wać się będą uważnie milio
ny pracujących kobiet wsi. 
Wasze osiągnięcia. Wasze do 
świadczenia, którymi -ię po
dzielicie w toku obrad zja
zdu, rozproszą niejedną wąt
pliwość i pomogą kobietom 
pracującym jeszcze na gospo 
darstwach indywidualnych 
znaleźć drogę do spółdziel
czości, która otwiera przed 
nimi i ich dziećmi tyle no
wych możliwości lepszego, 
bardziej kulturalnego życia.

Kończąc, życzę Wam owoc
nych obrad w najgłębszym 
przekonaniu, że zjazd Wasz 
stanowić będzie cenny wkład 
do dalszego rozwoju 1 umoc 
nienia spółdzielczości produk 
cyjnej — ważnego ogniwa na 
szej gospodarki narodowej, 
do dalszego wzrostu aktyw
ności milionów kobiet pracu 
jących na wsi w walce o po
kój i rozkwit naszej ojczy
zny. I

0 zadaniach rad kobiecych w spółdzielniach 
produkcyjnych w świetle uchwał II Zjazdu PZPR 

Fragmenty referatu sekretarza ZG LK—Heleny Dworakowskiej 
na krajowej naradzie przodujących kobiet ze spółdzielń produkcyjnych

Omawiając na wstępie 
wielkie znaczenie narady He 
lena Dworakowska podkre
śla, że praca kobiet w spół
dzielniach produkcyjnych na
biera szczególnego znaczenia 
w obecnym okresie, kiedy II 
Zjazd PZPR postawił przed 
całym narodem sprawę pod
niesienia na wyższy poziom 
naszego rolnictwa. Wykona
nie tego zadania jest niemo
żliwe bez aktywnego udziału 
kobiet. Mówczyni wskazuje, 
że w uzyskaniu naszych osiąg 
nięć, które podsumował II 
Zjazd partii, duży udział ma 
ją pracujące kobiety miast i 
wsi, a następnie wskazuje na 
zdobycze i osiągnięcia kobiet 
wiejskich, na ich wielką rolę 
we wszystkich dziedzinach ży 
cia jak również na dobrodziej 
stwa i korzyści, jakie niesie 
kobietom wiejskim spółdziel
czość produkcyjna. Mówczyni 
przypomina tu, że przez 6 lat 
powstały w naszym kraju 
8.733 spółdzielnie, zrzesza
jące przeszło 200 tysięcy człon 
ków i uprawiające ponad 1,5 
min hektarów użytków rol
nych.

Dzięki zespołowej pracy 
spółdzielców, stosowaniu co
raz wyższej techniki i nowo
czesnych metod uprawy roli, 
wzrosła o 18 proc, wydajność 
z ha w stosunku do gospodar 
ki indywidualnej.

„Wśród tysięcy chłopów pra 
cujących, walczących o rozwój 
naszej spółdzielczości produk 
cyjnej — mówi sekretarz Za
rządu Głównego Ligi Kobiet 
-- kobiety, coraz bardziej wią 
żąc się z gospodarką zespoło 
wą, pracując nad jej umacnia 
niem stają się wielką siłą spół 
dzielni.

Kobiety mają coraz więk
szy wpływ na bezpośrednie 
kierowanie gospodarczym i 
kulturalnym życiem spółdziel 
ni. W zarządach spółdzielni 
produkcyjnych działa ponad 
900 kobiet. Ponad 80 kobiet 
sprawuje odpowiedzialne sta
nowiska przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych, po 
ważna liczba kobiet jest człon 
kami zarządów spółdzielni.

Ponad 100 kobiet kieruje 
brygadami polowymi i hodo
wlanymi w spółdzielniach. Bli 
sko 5.000 kobiet kieruje ogni
wami. Wiele kobiet zdobyło 
w spółdzielniach wysokie kwa 
lifikacje zawodowe".

Stwierdzając dalej, że do- 
bltnym wyrazem troski 1 po

mocy państwa dla spółdziel
ni produkcyjnych jest uchwa
ła Rady Ministrów z dnia 23 
lutego 1954 roku, Helena Dwo 
rakowska omawia formy tej 
pomocy 1 opieki, a następnie 
wskazuje na w’yniki rewolu
cji kulturalnej na wsi.

W dalszej części referatu 
Helena Dworakowska mówi o 
osiągnięciach i brakach pra
cy kobiet w spółdzielniach 
produkcyjnych w dziedzinie 
produkcji roślinnej i zwierzę 
cej, w pracy społecznej i kul
turalnej. Na tym tle wysuwa 
ona zadania, jakie podjąć po 
winny i realizować rady ko
biece.

Toteż, Jako doniosłe zada
nie Helena Dworakowska wy 
suwa potrzebę organizowania 
nowych brygad i ogniw oraz 
polepszenia ich pracy, popu
laryzowania osiągnięć przo
dujących brygad i ogniw.

Udział kobiet w pracy ze
społowej wzrasta z roku na 
rok. W 1951 r. na pracującą 
kobietę wypadało przeciętnie 
15 dniówek obrachunkowych, 
w roku następnym liczba ta 
wzrosła do 86, a w roku 1953 
wyniosła 109.

W roku ubiegłym jedną 
czwarta wszystkich dniówek 
obrachunkowych w spółdziel
niach produkcyjnych wypraco 
wały kobiety, a rok 1954 już 
w pracach wiosennych jest za 
powiedzią dalszych jeszcze 
większych osiągnięć.

Wypracowanie dniówek o- 
brachunkowych przez kobiety 
ma szczególne znaczenie, gdyż 
podnosi ono ich pozycję jako 
pracownika, jako współgospo 
darza spółdzielni produkcyj
nej, wpływa na podnoszenie 
dobrobytu rodzin, umacnia 
spółdzielnie 1 Jest wkładem w 
podniesienie dobrobytu 1 kul 
tury naszego narodu.

Rady kobiece winny prowa
dzić kobiety do walki o wy
pracowywanie przewidzianej 
statutem liczby dniówek obra 
chunkowychf o przekraczanie 
tej liczby — wskazując, że 
dniówka obrachunkowa jest 
dźwignią, torującą każdego 
dnia kobietom w spółdziel
niach produkcyjnych drogę do 
większych osiągnięć w spół
dzielni.

Helena Dworakowska wska 
zuje następnie na wielkie zna 
czenie wprowadzenia kobiet 
na statutowe członkinie spół
dzielni. Zlikwiduje ono chwlej 
pość 1 niezdecydowani? kobiet

w przystępowaniu do prac w, 
spółdzielniach produkcyjnych, 
w brygadach, ogniwach, fer
mach, wytworzy trwałe wię
zi tysięcy chłopek ze spółdziel 
nią, pozwoli zlikwidować do 
końca u części kobiet nieuf
ność do nowego życia, jakie 
niesie spółdzielnia.

W końcowej części referatu 
Helena Dworakowska ocenia 
dotychczasową pracę rad ko
biecych w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, omawia osiągnię
cia i braki, najważniejsze 1 
najpilniejsze zadania.

Rady kobiece winny wyka
zywać więcej troski o prze
strzeganie zasad statutu, win 
ny pracować nad zaszczepie
niem świadomego stosunku do 
własności spółdzielczej, ochra 
niać Ją, winny walczyć z 
wszelkimi przejawami marno 
trawstwa, rozrzutności, lek
komyślności. Rady kobiece win 
ny troszczyć się o zabezpie
czenie kobiecie — matce nale
żytej pomocy w wychowaniu 
dzieci.

Rady kobiece winny być plo 
nlerkami w rozwijaniu pracy 
kulturalnej w spółdzielniach 
produkcyjnych, nieustannie po 
dnosić poziom tej pracy, wpły 
nąć na coraz pełniejszy u- 
dział kobiet w życiu kultural 
nym i oświatowym w spół
dzielni.

Rady kobiece winny zacieś
niać więź z kobietami gospo
darującymi Indywidualnie, inl 
cjować różne formy tej więzi.

Żywa, bogata w swej treści 
praca kulturalno - oświatowa 
obejmująca swym zasięgiem 
całą gromadę zbliża masy pra 
cującego chłopstwa do spół
dzielczości produkcyjnej, uła^ 
twia im przejście na nową drą 
gę gospodarowania.

Rady kobiece 1 cały aktyw 
spółdzielczy winien stale pra 
cować nad pozyskiwaniem no 
wych członków spółdzielni,/ak 
tywnle uczestniczyć w budo
waniu nowych spółdzielni. 
Kroczyć w czołówce ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej
— znaczy być pionierką nowe 
go życia, walczyć nie tylko o 
utrwalenie własnej pozycji w 
spółdzielni, ale pociągać za 
sobą innych.

Spółdzielczość produkcyjna
— mówi na zakończenie Hele 
na Dworakowska — to nowe, 
lepsze życie na wsi polskiej, 
to jedyna słuszna droga chło
pa w nowym społeczeństwie* 
to iii* auW ojcsyjPEt

Uczestniczki 
krajowej narady 
przodujących kobiet 
ze spółdzielń 
produkcyjnych na wy
stępach „Mazowsza"

WARSZAWA. Wieczorem 
dnia 24 bm. uczestniczki Kra 
jowej Narady Przodujących 
Kobiet ze Spółdzielni Produk 
cyjnych obecne były w Te
atrze Polskim, gdzie ogląda
ły występy zespołu „Mazow 
sze".

Występy spotkamy się z go 
racym przyjęciem.



Złodziejską klikę ze sławneńskiego MZBM-u
spotkała zasłużona kara

Przygotowania 
do sezonu 
turystycznego 
na Wybrzeżu

Jak najlepsze warunki dla 
rzesz turystów ze wszystkich dziel
nic kraju zapewniono w roku 
bież, na Wybrzeżu. Na ukończe
niu jest już uporządkowanie głów 
nego szlaku tzw. pomorsko-war- 
mińskiego. Długość jego wynosi 
550 km I biegnie on z Sopotu 
poprzez Szwajcarią Kaszubską, 
Bory Tucholskie, rejon dolnego 
Powiśla, Malbork I Żuławy do ko
pernikowskiego Fromborka. Drugi 
wielki szlak turystyczny biec bę
dzie na Wybrzeżu z Przywidza do 
Chełmna nad Wisłą.

W pobliżu jedne] z najpiękniej
szych plaż nadmorskich w Jelitko
wie oddany zostanie do użytku 
dom turystyczny PTT-K na około 
200 miejsc. Ponadto przygotowuje 
sio obozy campingowe w Jastrzę
biej Górze - nad urwiskiem wy
sokiego brzegu morskiego - oraz 
obok jeziora Rekowo koło Kartuz. 
Każdy z tych obozów składać się 
będzie z 10 domków.

We wszystkich istniejących na 
Wybrzeżu schroniskach na ukoń
czeniu są już remonty pómlesz- 
cień. W schronisku „Regina Ma
rie" w Jostoml buduje się kawiar
nię i tarasem.

Sławno Jest miastem po
ważnie zniszczonym przez 
działania wojenne. Wielu lu
dzi mieszka w mieszkaniach 
wymagających mniejszych lub 
większych remontów. Przepro 
wadza się ich z każdym ro
kiem więcej. Z każdym rokiem 
coraz większe sumy wypra
cowane przez ludzi pracy 
przeznacza państwo po to, 
aby również i w Sławnie mo
gli oni mieszkać wygodniej w 
nowowyremontowanych do
mach i mieszkaniach.

Instytucja powołaną po to, 
by pomagać ludziom w ich 
kłopotach mieszkaniowych, 
remontować i konserwować 
budynki, jest w Sławnie tak 
jak i w innych miastach Miej
ski Zarząd Budynków Miesz
kalnych.

Kierownikom te] instytucji 
powierzone zostało ważne i 
odpowiedzialne zadanie. W 
Sławnie zawiedli oni zaufa
nie społeczeństwa.

Dlatego w ostatnich dniach 
zasiedli na ławie oskarżo
nych, aby za swoje przestęp
stwa odpowiedzieć przed są
dem, przed opinią publiczną.

* * •
Czyżewski, b. dyrektor 

MZBM, nie tracił butnej pew
ności siebie przez cały czas 
rozprawy. Przyznał się wpra 
wdzie do nielicznych, mniej 
Istotnych zarzutów, ale bez
czelnie zaprzeczał większości 
faktów. W ciągu dwu dni roz
prawy gromadziło się ich je
dnak coraz więcej; nie po
mogły prowokacyjne pytania 
zadawane świadkom — 
wszystkie szachrajstwa udo
wodnione zostały ponad wszel 
ką wątpliwość. I jemu 1 in
nym członkom kliki przestęp
czej, która z MZBM chciała 
uczynić dla siebie „dojną kro
wę" — ubocznych zysków. Ci 
inni: b. inspektor techniczny, 
młody, ale zdemoralizowany 
Krąp, przedsiębiorca prywat
ny, wykonujący dla MZRM 
roboty zlecone ' (a dla kliki 
kierowniczej różne machina
cje nabijające im kieszenie 
„forsą") — Grucza, kierow
nik robót Lichucki, wszyscy 
oni przyznali się do winy.

Zeznania oskarżonych, ze
znania świadków odsłoniły 
kulisy przestępczej działalno
ści zdemoralizowanych szkód 
nlków, usiłujących za pienią
dze wypracowane przez nas 
wszystkich, stworzyć sobie 
życie wódką płynące.

W sali Prezydium PRN, 
gdzie toczyła się przed sądem 
wojewódzkim rozprawa, przez 
dwa dni zbierali się tłumnie 
mieszkańcy Sławna.

* • *
Niedługo wystarczała Czy

żewskiemu pensja dyrektor
ska. Po kilku miesiącach pra
cy na nowym stanowisku za
czął się rozglądać, jakby tu 
jeszcze coś niecoś „dorobić". 
Tego zdania był również Krąp, 
a 1 Grucza — jak to się mówi 
— nie był od tego.

Zaczyna się od wystawia

nych do ministerstwa przez 
'klikę 1 przedstawiających go 
[jako „wrogi element" — ale 
po prostu o wykrytych nad
użyciach zameldował odpo
wiednim władzom.

* * *

W dużej sali, gdzie toczyła 
się rozprawa, mimo, że cia
sno tu i tłoczno, napięta ci
sza. Czasem tylko zeznania 
świadków lub butne pytania 
skierowane do nich przez Czy 
żewskiego przerywa szmer o- 
burzenia lub zdumienia.

O godzinie 21-ej wszyscy 
wstają z miejsc. Sąd idzie. Za 
chwilę odczytany zostaje wy
rok. Teofil Czyżewski — 7 lat 
więzienia, Henryk Krąp — 4 
lata, Alojzy Grucza — 2 lata, 
Jan Lichucki — 1 rok z zawie 
szeniem kary na okres lat 
pięciu.

Powoli rozchodzą się ludzie, 
rozmawiając o tym, co wi
dzieli i słyszeli. Robotnicy bu

Jednym t podstawowych warun 
ków realizacji trudnych zadań wy
tyczonych przez II Zjazd naszej 
partii - przyspieszen a wzrostu 
stopy życiowej wszystkich ludzi 
pracy, zacieśnienia sojuszu robo
tniczo - chłopskiego, jest wzmo
cnienie dyscypliny wykonywana 
obowiązków wobec państwa ludo
wego, wobec klasy robotniczej, 
przez gospodarstwa chłopskie.

Fakt, że kolejna obniżka cen 
nie objęta np. mięsa jest między 
innymi wynikiem niewykonywania 
przez wieś koszalińską planów 
obowiązkowych dostaw zwierząt 
rzeźnych.

W okresie od 1 do 15 maja plan 
dostaw żywca został zrealizowany 
w 45 proc., zamiast w 50 proc. W 
tym okresie dostawy terminowe 
wyniosły jednak zaledwie 20,7 
proc. Dianu miesięczneąo. Wskaź
nik procentowy dostaw termino
wych kształtuje się w poszczegól
nych oowiatarh bardzo nierówno
miernie i tak: w powiecie Szczeci 
nek wyniósł on 6 3 proc, olanu 
miesieczneao, w Sławnie 26,1, w 
Złotowie 27,2, a w powiecie mia
steckim 32,9 proc.

Również i obowiązkowe dosta
wy mleka przebiegają niezadowa 
laiąro. W miesiącu kwietniu spół
dzielnie produkcyjne i ich członko 
wie wykonały plan w 46,1 proc., a 
gospodarstwa indywidualne w 33,5 
proc. W ma|u plany dzienne skupu 
mleka nadal są nie wykonywane.

Fakty te sygnalizują, że instan
cje i organizacje partyjne nie do- 
strzeąły w porę fałszywego inter
pretowania uchwał II Zjazdu 
przez elementy kułackie i ich po
pleczników zmierzających do pod 
sycania tendencji spekulacyjnych 
ze szkodą d'a państwa ludoweao, 
dla wszystkich uczciwych ludzi 

pracy. Spowodowało to nastroje sa 
mouspokojenia oraz demobilizację 
rad narodowych I aparatu skupu.

Dotychczasowy tolerancyjny sto
sunek do złośliwie zaleąalacych 
w dostawach obowiązkowych, 
łamiących ludową prawo
rządność, umożliwia wytwarzanie 
się w terenie atmosfery bezkarno
ści. Nie wystarcza więc skierowa 
nie przez pełnomocników Minister 
stwa Skupu wniosków o ukaranie 
złośliwie opornych przez kolegia 
orzekające przy radach narodo
wych. Trzeba bowiem dopilnować, 
aby wymierzone grzywny by
ły w całości egzekwowane, 
aby żaden wypadek świadomego 
uchylania się od obowiązkowych 
dostaw nie uszedł bezkarnie. Na
sze instancje partyjne winny rów
nież wzmóc kontrolę procy apara
tu skupu, który niejednokrotnie 
ulega wpływom elementów kułac 
kich. Np. w gminnej delegaturze 
Gózd, powiat koszaliński, swierdzo 
no, że referent skupu Jurkiewicz 
wraz z delegatem Lubierklewiczem 
częstokroć przy wyjazdach służ-

Aktyw państwowego apa
ratu skupu z całego kraju, 
który w dniach 21 i 22 bm. 
obradował w Warszawie, do 
konał analizy swojej pracy 
w I kwartale br. W okresie 
tym — jak stwierdzono — 
wiele gmin, a nawet całych 
powiatów, zwłaszcza w ta
kich województwach jak łódź 
kie, kieleckie, lubelskie, bia 
łostockie i warszawskie, nie 
wykonało w pełni planów o- 
bowiązkowych dostaw żyw
ca, mleka i ziemniaków.

Partia i Rząd — jak wie
lokrotnie podkreślano na na
radzie — zapewniły chłopom 
w bież, roku niezwykle sprzy 
jające warunki do wypełnię 
nia obowiązkowych dostaw. 
Rolnicy korzystają z wydat
nie zwiększonej i wszech
stronnej pomocy państwa, 
ze szczególnie korzystnych 
warunków kontraktowania 
zwierząt rzeźnych i hodowla 
nych oraz upraw przemysło
wych. pomoc ta, przy jedno
czesnym obniżaniu cen na ar 
tykuły przemysłowe, których 
dostawy dla wsi stale się po 
większają, umożliwia chło
pom zwiększanie produkcji 
rolnej, podnoszenie dochodo
wości gospodarstw, a tym sa 
mym łatwiejsze wywiązywa 
nie się z dostaw dla pań
stwa, które zgodnie z uchwa 
łami II Zjazdu PZPR, utrzy
mane są na nie zwiększają
cym się poziomie.

Na podstawie szczegóło
wej analizy wskazywano na 
naradzie, że niewykonywa
nie planu obowiązkowych do 
staw w poszczególnych gmi
nach i powiatach spowodowa 
ne zostało w głównej mierze 
poważnymi niedociągnięcia
mi w pracy aparatu skupu.

Najważniejszym obecnie za 
daniem stojącym przed ca
łym aparatem skupu — jak 
podkreślano na naradzie — 
jest zlikwidowanie powsta
łych zaległości w obowiąz
kowych dostawach żywca, 
mleka i ziemniaków oraz 
wzmocnienie dyscypliny bie
żących dostaw, co jest nie
zbędne dla normalnego zao-

Kledy Nowacki już miał 
wchodzić do Izby Ostrożne
go, posłyszał głośno wymó
wione swo/e nazwisko.

— Przez tego pomylone
go nowatora Nowackiego— 
grzmiał bas Ostrożnego — 
stracę mnóstwo pieniędzy. 
Namówił mnie na dodatko
wą kontraktację tuczników. 
A /a nie obliczyłem dobrze 
t teraz widzę, że zabraknie 
mi ziemniaków. I czym będę 
karmił świnie?

Gdy Nowacki wszedł do 
izby, Ostrożny, jak to było 
do przewidzenia, powitał go 
ozięble i zaczął wykładać 
swole żale i utyskiwania.

— Właśnie w te/ sprawie 
do deble przyszedłem — po
wiedział Nowacki. — Bo ja 
również mam mało ziemnia 
ków. Trzeba będzie sobie ja
koś radzić.

— A jakaż tu może być 
rada — rzekł rozgoryczony 
Ostrożny. — Po prostu trze
ba będzie sprzedać krowę I 
kupić ziemniaków.

— Powoli, powoli — uspo 
kajał Nowacki — nie trzeba 
zaraz tracić ducha. Powiedz 
ml, czy ty świnie karmisz 
tylko ziemniakami?

— No nie, leszcze doję 
Im śruty zbożowe/, chudego 
mleka, jeżeli jest — wyli
czał Ostrożny.

— A czy więcej /uź nic? 
— pytał dalej Nowacki.

— Hm, zamyślił się Ostroż 
ny. — Jeszcze im się daje 
zielsko, jak się je zbierze 
przy pieleniu. Nawet Chętnie 
takie zielsko świnie zjada- 
l<ł-

dowlani, pracownicy instytu
cji sławneńskich, chłopi z oko 
licznych wsi nie kryją swego 
oburzenia, a wyrok uważają 
wszyscy za sprawiedliwy.

Wnioski ze sławtieńskiego 
nrocesu nasuwają się same. 
To, że przez blisko rok ludzie 
stojący na kierowniczych sta
nowiskach w MZBM mogli u- 
orawiać swą przestępczą 
działalność, świadczy, że nie
dostateczna była kontrola ich 
pracy przez placówki nad
rzędne, że na tym odcinku nie 
wykazano należytej czujności, 
o której stałym obowiązku 
uczy nas partia. Wzmóc czuj
ność — to wniosek podstawo
wy.

Jednocześnie wniosek drugi 
z tej sprawy — władza ludo
wa nie toleruje i nie pobłaża 
szkodnikom, wrogom żywot
nych interesów ludzi pracy.

A. CZECHOWICZ .

wierane i teraz nie są w peł 
ni realizowane. POM Sławno 
np. posiada 6 sadzarek. We
dług planu miał zasadzić sa- 
dzarkami 299 ha ziemniaków. 
Umów na sadzenie zawarł na 
52 ha, a do 15 bfn. zasadzono 
sadzarkami tylko 15 ha.

Główną przyczyną istnieją
cego stanu lest to, że agrono
mowie z poszczególnych POM 
opracowując plany finan
sowo-gospodarcze w spół
dzielniach niedostatecznie 
tłumaczyli spółdzielcom ko
rzyści mechanicznego sadze
nia.

Dyrekcje POM, agronomo
wie powinni dopilnować, aby 
zawarte umowy ze spółdziel
niami na sadzenie ziemnia
ków sadzarkami zostały zre
alizowane w pełni i Jednocze
śnie zawierać nowe umowy 
na sadzenie ziemniaków.

bowych piiq i zalegającymi chło
pami wódkę.

Także aperat C2P Mlecz, nie 
przejawia większej aktywności, to
lerując tym samym opornych chło 
pów, którzy nie przystępują do 
dostaw obowiązkowych I mają 
możliwość szerokiej spekulacji 
masłem i śmietana na targach.

Na przykład w powiecie Szcze
cinek om. Okonek gr. Lotyń na 
około 200 zobowiązanych do do
stawy mteka, przystąpiło w pierw 
szej połowie maio do dostaw o- 
kolo 50 proc.

W celu umocnienia dyscypliny 
dostaw obowiązkowych dla pań
stwa należy w pełni wykorzystać 
bodźce ekonomiczne ustalone 
przez partię i rząd oraz przepro
wadzić szeroką kampanię polity
czno • uświadamialacą. wyjaśnia 
jac wszystkim chłopom, łe podwa 
żanie dyscypliny obowiązkowych 
dostaw d'a państwa, godzi w pod 
stawowe interesy samych chłopów 
pracujących i jest na reke jedynie 
wrogim elementom kułacko-spe- 
kulacyjnym. W warunkach toczą
cej się na wsi ostrej walki kla
sowej wszelkie zaniedbywanie 
pracy uświadamiającej I orąanlza 
cyjnej w dziedzinie obowiązkowych 
dostaw jest wykorzystywane przez 
wroga klasowego w celu osłabie
nia spójni między miastem i wsią.

Pierwszoplanowym zadaniem 
partyjnych organizacji wiejskich 
jest spowodowanie, aby członko
wie partii przodowali w dosta
wach, rozliczyli się z zaległości 
i dawali przykład cołe| groma
dzie. Organizacje partyjne na wsi 
winny także przeprowadzać syste
matyczną ocene przebleau do
staw w gromadzie, mobilizować 
chłopów małorolnych i średniorol 
nych do wywiązywania się ze 
swych obowiązków wobec pań
stwa. W pracy polityczno - uświa 
damiającej należy szerzej wyko
rzystywać propagandę wizualną 
jak no. „błyskawice", tablice infor 
macyjne itd., pokazywać przodu
jących ehłonów, a zarazem piętno 
wat złośliwie opornych Informu
jąc o sankcjach zastosowanych 
wobec nich.

Partia i rząd konsekwentnie 
realizując program wysunięty 
przez II Zjazd, podjęły szereg 
środków w celu stworzenia warun
ków dla szybszego wzrostu pro
dukcji rolnej oraz wzmożenia po
mocy dla chłopstwa pracującego. 
Przeprowadzona druga ohniżka 
cen wraz z pierwszą obniżką w 
listooadzie ubiegłego roku, po
zwala ludności zaoszczędzić po
nad 10 miliardów zł rocznie.

Tym poczynaniom władzy lu
dowej I klasy robotniczej winien 
stale towarzyszyć równoczesny 
wysiłek ze strony chłopów w dzie
dzinie zwiększenia produkcji rol
nej i systematycznego wywiazywa 
nia się ze wszystkich zobowiązań 
wobec swego ludowego państwa.

zielonki 1 pastwiska mogły 
zastąpić ziemniaki, to nie 
bardzo wierzę.

— No to ja cl zaraz wy. 
tłumaczę — mówił Nowa
cki. Świnia trawi doskonale 
trawę czy to w zielonce, czy 
na pastwisku, pod warun
kiem, że będzie to trawa 
młoda. Wszystkie zielonki, 
które sg zdatne dla bydła, 
zdatne są również dla świń. 
A co się tyczy wartości po
karmowej zielonek dla świń, 
to ci tylko powiem, że 2 kg 
trawy zastąpi 1 kg zlemnla 
ków z tg różnicą, że w 1 kg 
ziemniaków jest zaledwie 8 
gramów białka, zaś w 2 kg 
trawy, np. z koniczyną — 
25 — 30 gramów białka. A 
więc zielonka lest również 
paszą białkową I może za
stąpić częściowo nie tylko 
ziemniaki, ale I śrutę zbożo
wą. Ale jeśli ml nie wie
rzysz, to przejrzy/ sobie te 
książeczki, które cl przynio
słem. Sg to: R. Blenau — 
„Tanie I nie wyzyskane pa
sze dla świń"., J. Kulikowski 
— „Pasze objętościowe w ży 
wienlu świń" oraz S. Alek
sandrowicz — „Pastwisko I 
zielonki w żywieniu świń",

W miarę, lak Nowacki 
prowadził swój wykład, 
twarz Ostrożnego nabierała 
wyrazu otuchy, a oczy hu
moru, a gdy Nowacki rzucił 
książeczki na stół, Ostroż
ny porwał się z krzesła, lak 
gdyby ubyło mu ze 30 nie 
tyle lat, ile kilogramów ży
wej wagi.

B. B.

nia fikcyjnych rachunków za 
pracę rzekomo wykonaną dla 
MZBM przez... siostrę Czy
żewskiego (na Jej bowiem na
zwisko rachunki były wypi
sywane). Tak „zapracowa
nym" groszem dzielili się Czy 
żewski i Krąp — można po
wiedzieć po bratersku.

W pewnym okresie czasu, 
gdy już byli w kłopocie, jak 
dalej zdobywać pieniądze, na 
sławneńskim horyzoncie po
jawił się niejaki Sobieraiski 
z zamiarem założenia prywat 
nei restauracji. Miał już na
wet upatrzony niezgorszy lo
kal, który wymagał jednak re 
montu. Sobierajski to „chłop 
z głową'1. Wiedział, że przez 
bufet i kieszeń najłatwiej tra 
fić do ludzi prowadzących w 
Sławnie remonty.

I trafił. Materiałem i ro
botnikami MZBM restaurację 
odremontowano. Pieniążków 
za remont (skromne zresztą 
kilkanaście tysięcy) nie uwi
docznione w wykazie docho
dów tej instytucji. Czyżewski 
i Krąp mieli przecież wiele 
„wydatków", a wiadomo, że 
tych ostatnich bez pieniędzy 
załatwić niesposób.

W tjm samym czasie do 
MZBM napływały liczne proś
by ludzi pracy o przeprowa
dzenie nie cierpiących zwłoki 
remontów w ich mieszkaniach, 
napływały skargi na złą Ja
kość i niedopuszczalne ich o- 
Dóźnianie.

A klika złodziei dalel „kan
towała". Sprzedaż pieca cen
tralnego ogrzewania bezpraw 
nie wyremontowanego, z bu
dynku LPŻ (teraz już do spół
ki z Gruczą) oraz „opylenie" 
kaloryferów w Słupsku przy
niosły dalszy dochodzik.

Manko w magazynie MZBM 
na przeszło 27 tysięcy zło
tych oraz nadpłaty za robo
ciznę najpierw na 44 tys., a 
potem na 11 tys. zł to także 
„zasługa" dobranej paczki zło 
dziejskiej.

Z tymi nadpłatami radzono 
sobie dobrze. Kierownik ro
bót Lichucki nie prowadził 
kart pracy, ani dzienników 
robót, Krąp nie kontrolował 
prac zleconych wykonywa
nych przez prywatnego przed
siębiorcę Gruczę, a przy tym 
bałaganie można było wspól
nie zarobić.

Jeszcze Jeden sposób, zapew 
niający dyrektorowi Czyżew
skiemu regularne dochody za
sługuje na to. aby nieco ob
szerniej o nim opowiedzieć. 
Dla MZBM wykonywała ro
boty zlecone grupa robotni
ków „przedsiębiorcy" Gru- 
czy. Nikt ich nie kontrolował, 
więc rachunki wystawione 
przez Gruczę za przeprowa
dzone prace mogły być odpo
wiednio wysokie. Ale przy
sługa za przysługę. Przy wy
płacie każdego rachunku ma
leńka składka dla pana dyrek
tora. Gdy zaś któryś z robot
ników nie chciał oddać swo
jej części — tych 100 czy 200 
złotych, wtedy delikatnie da
wano mu do zrozumienia, że 
w przyszłości niekoniecznie 
musi pracować dla MZBM.

Tak się ciągnęło do listo
pada ubiegłego roku. Wtedy 
bowiem przyjechał z WZBM 
technik na kontrolę i nie dał 
się przekupić ani wódką, ani 
nie przeląkł się pism wyśyła-

Wykorzystać 
wszystkie sadzarki

Umocnić dyscyplinę 
dostaw obowiązkowych dla państwa

— Otóż to właśnie — za
wołał Nowacki — to zielsko 
nas poratuje.

Ostrożny pokręcił głową z 
powątpiewaniem.

— Skąd brać tego ziel
ska? 1 czy może ono zastą
pić ziemniaki? Nie chce się 
w to wierzyć — rzekł w koń 
cu.

— Toteż nie będziemy na 
szych świń karmić zielskiem 
zbieranym z plelonek, ale 
zielonkami — wyjaśniał No
wacki.

— Mamy przecież koni
czynę wcale ładną. Mamy za 
sianą wczesną mieszankę 
wyki z owsem. Seradeli też 
sporo wsialiśmy w żyto. 
Więc nie będzie kłopotu o 
zielonki. A gdzie sg teraz 
twoje krowy?
— A gdzieżby miały być 

rzeki zdziwiony Ostrożny—- 
jak nie na pastwisku. Zapa- 
llkowałem je tak, lak tyś 
mi radził.

— No widzisz, — a dlacze 
go nie moglibyśmy naszych 
świń wygnać na pastwisko? 
— Dlaczego Inne zwierzęta 
mają wygrzewać się w słoń 
cu i oddychać świeżym po
wietrzem. a tvlko poczciwe 
świnie muszą się męczyć w 
dusznym chlewie? Mówią — 
Świnia lest brudna. Jakżeż 
może być czysta, kiedy sie
dzi w brudnym, zagno/onym 
chlewie.

Ostrożny przerwał:
— Rzeczywiście, świniom 

w lecle w chlewie jest nie
wygodnie. Dlatego trzeba je 
jak najczęściej wypuszczać 
na okólnik. Ale żeby tak

W miasteckim POM-ie jest 
7 sadzarek dla sadzenia zle- 
mnaków. Planowo ma zasa
dzić nimi POM 142 ha. Umów 
zawarł jednak POM tylko 
na 67 ha, a do 15. 5. zasadzono 
sadzarkami tylko 42 ha.

Na 39 spółdzielń w rejonie 
POM-u, do 16 bm. tylko 6 za
kończyło sadzenie.

Jak stwierdził zastępca 
starszego agronoma Chamów 
ski wiele spółdzfelń nie chce 
sadzić sadzarkami, tłumacząc 
to tym, że koszty są większe. 
Dopiero widząc, że nie dadzą 
sobie sami rady spółdzielcy 
zaczęli zawierać umowy z 
POM-em na sadzenie sadzar
kami.

Tak jest w POM Miastko, 
a jak wynika z informacji za 
ciągniętych z Wydziału Eks
ploatacji EO POM nielepiej 
jest 1 w Innych POM-ach. 
Umowy nie były na czas za-

Z krajowej narady 
państwowego aparatu skupu

patrywania miast. Specjalna 
przy tym uwaga zwrócona zo 
stanie na skuteczniejsze niż 
dotychczas przełamywanie 
oporu kułackiego i zwalczanie 
spekulacji. Wykonanie tych 
ważnych zadań — stwierdza 
no na naradzie — wymaga 
usprawnienia pracy aparatu 
skupu, ściślejszego współdzia 
łania z radami narodowymi, 
większej pomocy ze strony 
wiejskich organizacji partyj 
nych oraz organizacji spo
łecznych, działających na 
wsi.

Ważną sprawą jest także 
nieustanne podnoszenie pozio 
mu ideologicznego i zawodo
wego pracowników skupu, 
wpajanie w nich odpowie
dzialności za pełną i termino 
wą realizację planów obowiąz 
kowych dostaw oraz troska 
o ich wysoką, socjalistyczną 
moralność. Pracownik apara 
tu skupu — jak podkreślano 
na naradzie — powinien być 
nie tylko urzędnikiem, lecz 
działaczem społecznym, or
ganizatorem skupu w groma 
dach, powinien czynnie mobi 
lizować chłopów do wypeł
niania obowiązków wobec 
państwa, wnikliwie wsłuchi
wać się w ich bolączki i tru 
dności, pomagać rolnikom w 
rozwoju produkcji rolnej.

Ostrożny znów nabiera ochoty 
do tuczenia świń



Czternasto-osobowa załoga bry
gady mechanicznej Państwowej 
Centrali Drzewnej w Stupsku zo
bowiązała się do wykonania swe
go planu wywozu 1 zrywki drew
na z lasu w drugim kwartale br. 
na pięć dni przed terminem.

Brygada ta wezwała równocze
śnie wszystkie brygady Biur 
Transportowych PCD do podej
mowania podobnych zobowiązań.

Klub Korespondentów 
przy ZO Zw. Zaw. Pr. PD

NA CZESC X-LECIA
POLSKI LUDOWEJ

Celem uczczenia 10-teJ rocznicy 
powstania Polskiej Kzeczypospoli 
tej Ludowej pracownicy Miejskie 
go Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej w Szczecinku posta
nowili uruchomić nieczynny do
tychczas ośmlo-retortowy piec do 
produkcji gazu świetlnego. Po u- 
ruchomlenlu tego pieca wydaj
ność gazowni wzrośnie o 20 proc

Piec ten zostanie oddany do 
użytku w dniu Święta Cdrodze- 
nla. (

EDWARD WALCZYŃSKI 
Korespondent „Głosu**

BAŁTYCKI TEATR DRAMA
TYCZNY W KOSZALINIE — 
wystawia dziś w Złotowie sztukę 
Jurandota — „Takie czasy**. Po
czątek — godz. 19. ,

TEATR MUZYCZNY Z ŁODZI 
wystawia dziś w sali Słupskiego 
Teatru Miejskiego operetkę Fr. 
Lechara — „Wesoła wdówka*'. 
Początek — godz. 19.30.

KOSZALIN — W sali przy ul. 
Pawła Findera li.
„Piątka z ulicy Barskiej", 

Seanse godz. la i 20.

„Młoda Gwardia" — RokOSSOWO— 
„Wielka siła**. ,

Seans godz. 20.

SŁUPSK — „Polonia** — 
„Admirał Uszakow*'.

Seanse godz. I», 18 1 20.

SŁAWNO — „Sława- t
„Cesarski piekarz** 1 ser.

Seans godz. 20.

DARŁOWO — „Bajka** — 
„Dolina Śmierci**.

Seans godz. 20.
USTKA — „Delfin" w f 

„Postrach mórz *.
Seans godz. 20.

BIAŁOGARD — „Bałtyk'* — 
„Nie ma pokoju pod oliwkami**. 
Seanse godz. 11 1 20.

BYTÓW — „Albatros'* — 
„Czuk 1 Bek".

Seans godz. 20.

CZŁUCHÓW — „Uciecha** <- 
„W Teatrze Satyryków*',

Seans godz. 20.

DRAWSKO — „Drawa" — 
„W stepie'*.

8eans godz. 20.

MIASTKO — „Grażyna** — 
„Dziś o w pól do 11-tej**.

Seans godz. 20.

KOŁOBRZEG — w sali Pow. 
Domu Kultury 
„RlmsklJ Korsaków".

Seanse godz. 18 i 20.

SZCZECINEK — „Przyjaźń*' *- 
„Spisek bankrutów**.

Seanse godz. 18 1 20.

ZŁOTOW — „Rodło** — 
„Przełom". II ser.

Seans godz. 20.
4. 

WAŁCZ — „Tęcza" — 
„Trudna miłość"

Seanse godz. 11 I 20.

CZAPLINEK — „Piast" — 
„Dusze czarnych*'.

Seans godz. 20.

ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 
„Syn pułku*'.

Seans godz. 20.

Świdwin — „Warszawa** — 
„Ostatni etap**.

Seans godz. 20.

UWAGA: Repertuar kin poda- 
jemy na podstawie komunikatu 
pkr. Żarz, Kin w Koszalinie,

Nadmorskie wiosenne dni, do niedawna leszcze chłodne, 
tchną już ciepłem pełnej wiosny. Robotnicy i pracownicy za
kładów pracy rozpoczęli tegoroczny sezon wczasów nie
dzielnych.

Z RADOSNĄ PIOSENKĄ

Już od godzin rannych w 
wielu koszalińskich zakładach 
pracy trwał wzmożony ruch. 
Na niedzielny wypoczynek za
brało się wiele osób. Do Mo
stowa jest 19 kilometrów, dro
ga dość daleka i dlatego ucze
stnicy wycieczki pojechali samo 
chodami. Największy ruch na 
szosie do Mostowa zanotowa
liśmy w godzinach od 10 - 11. 
Malowniczą drogą jechało wie 
Ie samochodów ciężarowych, 
które wiozły rozśpiewanych lu. 
dzi pracy Koszalina do pięknie 
położonej leśnej okolicy nad 
jeziorem mostowskim.

DWA TYSIĄCE

Cyfra ta wydawać by się 
mogła nieprawdopodobną, ale 
w ubiegłą niedzielę zjechało 
do Mostowa aż 2 tysiące kosza, 
linian i kilkudziesięciu chłopów 
z okolicznych gromad, którzy 
przybyli pieszo i furmankami.

Na miejscu czekało wczaso
wiczów wiele miłych niespo
dzianek.

Na przenośnej leśnej estra
dzie wystąpiły zespoły artysty
czne. Gorącymi oklaskami na
grodzeni zostali wykonawcy 
„Suity Ukraińskiej", tańców 
polskich i mołdawiańskich — 
zespół artystyczny Wojewódz
kiego Domu Kultury w Kosza
linie. Także 11-osobowy chór 
WZGS-u zyskał uznanie.

Kto z uczestników wycieczki 
tęsknił za sportem miał okazję 
zagrać w siatkówkę lub tenisa 
stołowego. Organizatorzy sta- 
rą,li się dostarczyć wycieczkowi 
czom jak najwięcej rozrywek.

— Ruchoma wypożyczalnia 
książek w lesie?

Tak!
Była i cieszyła się niemałym 

powodzeniem. Czynny był rów 
nież punkt kompletów szacho
wych, które mogli wypożyczać 
wycieczkowicze.

Dla wędkarzy, Mostowo było 
„złotą żyłą". Rybne jezioro mo- 
stowskie dostarczyło kilkudzie
sięciu wędkarzom niemałych 
wrażeń.

Przyjemny niedzielny wypo
czynek uzupełniały stoiska z 
napojami chłodzącymi, lodami, 
słodyczami, punkty sprzedaży 
książek i loterii książkowej. 
Program niedzieli wypełniła

Lepiej poznamy 
urok morza

Wygodne, nowoczesne statki 
Polskiej Żeglugi Przybrzeżnej, 
wyposażone w bufety, restaura 
c/e, kawiarnie, stoją w przysta
niach naszych portów. Już z 
dniem 1 maja br. statki te roz 
poczęły regularne rejsy po naj
piękniejszych szlakach Zatoki 
Gdańskiej I Zalewu Szczeciń
skiego. Dziesiątki tysięcy wy
cieczkowiczów, turystów, wcza
sowiczów, młodzieży szkolnel 
z całego kra/u mile spędzać bę 
dą czas podczas przejażdżek 
po morzu.

Statki PŻP będą w br. czę 
idei kursować na na/bardziei 
popularnych liniach, lak np. po 
między Sopotem I Jastarnią 
oraz Gdynią i Helem. Polska 
Żegluga Przybrzeżna wspólnie 
z „Orbisem" w Gdańsku przy
gotowuje wiele atrakcji dla od 
poczywających na morzu. M. 
In. na na/wlększym statku „Pan 
na Wodna" czynny będzie dan
cing, bulety, restauracja. Na 
„Pannie Wodnej" oraz na In
nych statkach żeglugi przy
brzeżnej odbywać się będą kon 
certy, występy zespołów „Arto 
su" 1 amatorskich zespołów 
artystycznych.

Wzorem lat ubiegłych zor
ganizowane zostaną na sta
tkach jednodniowe wczasy 
świąteczne dla pracowników 
zakładów produkcyjnych z te
renu Wybrzeża.

Słuszny projekt
Czytelnik ob. Bohdan Herman 

ze Słupska pisie: „stacja kole
jowa w Sławnie jest stacją wę 
złową, stąd też pełno tu zawsze 
pasażerów. Posiada ona dwa 
bufety, często oblegane przez 
pijaków. Z tego powodu spo
kojni pasażerowie narażeni są 
na różne przykrości z ich stro
ny.

Gdyby tak jeden z lokali zaj 
mowanych przez bufety prze
znaczyć na świetlicę dworco
wą. Odpowiadają one zresztą 
temu celowi, wystarczy przepro 
wadzić drobne remonty i ku 
zadowoleniu wielu pasażerów 
można otworzyć przyjemną 
świetlicę".

Projekt naszego czytelnika 
fest słuszny i ze swej strony 
apelu|emy do kierownictwa 
dworca kolejowego w Sławnie, 
aby przystąpiło do jego reali
zacji. Mając na uwadze dobro OGŁOSZENIA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zasadnicza Szkoła Metalo
wa w Słupsku może zapisać 
na swoje konto znaczną sumę 
osiągnięć.

W szkole tej z początkiem 
roku szkolnego 1953-54 wypo 
wiedziano zdecydowaną wal
kę werbalnemu nauczaniu, a 
wprowadzono system naucza
nia poglądowego i warsztato
wego. W tym roku szkolnym 
urządzono 9 pracowni przed
miotowych, które zostały za
opatrzone w niezbędne pomo
ce naukowe jak: maszyny 1 u- 
rządzenia laboratoryjne.

Nowy system nauczania 
wpłynął dodatnio na kształto
wanie naukowego światopo
glądu, podniósł znacznie wynf 
ki nauczania i poprzez opiekę 
nad urządzeniami gabinetów i 
pracowni przedmiotowych na- 
uczył młodzież poszanowania 
mienia społecznego.
Młodzież Zasadniczej Szkoły 

Metalowej w Słupsku licznie 
podejmowała zobowiązania in 
dywidualne na cześć II Zjazdu 
partii, oraz brała udział we 
współzawodnictwie. Dzięki te 
mu warsztaty tej szkoły wy 
konały plan produkcji na rok 
1953 w 126 proc.

Dobrze zorganizowana jest 
również praca kulturalno-o-

12 10 
lud. 
dzle 
przy

Nasz korespondent w liście 
do redakcji pisze o niedociąg 
nięciach w pracy wiejskiego 
punktu zdrowia w Kępicach. 
Zbyt krótki czas przyjmowa
nia pacjentów (3 godz. dzien
nie), lekceważący stosunek do 
chorych, zaniedbywanie swych 
obowiązków itp. to sprawy, 
na które uskarżają się miesz 
kańcy Kępic (pow. Miastko). 
Wydział Zdrowia Prezydium 
PRN w Miastku winien zaln-

,.zabawa na leśnej polanie", 
która miała duże powodzenie. 
Mostowo opuszczały ostatnie 
samochody a w lesie jeszcze 
tańczono.

WIĘCEJ ATRAKCJI

Wielokrotnie słyszałem, że 
wycieczka była udana. Tak oce
niali ją uczestnicy. Mimo tych 
szczerych zapewnień jedno
dniowe wczasy mogłyby mieć 
program bardziej atrakcyjny. 
W pełni doceniamy zasługi 
organizatora—Wojewódzkiej Ra 
dv Związków Zawodowych w 
Koszalinie, niemniel jednak 
chodzi o to. aby w szerszym 
niż dotąd zakresie bogatym pro 
gramem rozrywkowym upny. 
jemnić wczasowiczom wypo
czynek.

Wczasom niedzielnym warto 
by zapewnić zradiofonizowanie. 
Można będzie wówczas urządzić

FOTO - OPTYKA
PHD — GDYNIA

skupuje kompletne i nie uszkodzone 
kasety po filmach maloobrazowych 
w cenie 2 złote za jedną sztukę

Zakupu dokonują:
Sklep nr 6 Koszalin, Zwycięstwa 35 
Sklep nr 10 Słupsk, Al. Wojska pol
skiego 19. K-156-1

teresować się pracą felczerów 
w Kępicach. A czas już naj
wyższy, gdyż sprawa zbyt dłu 
go się przeciąga ze szkodą 
dla mieszkańców Kępic.

URSZULA TUROWSKA 
Korespondent „Głosu**

Wyjaśniamy 
naszym czytelnikom

W dniu 20 bm. ukazał się w na 
szej gazecie artykuł pt. „Skarp" 
1 „Wojtek" pogłębiają basen ry
backi w Kołobrzegu" którego au 
torem nie jest Jak mylnie poda
no; Jan Dragan, ale nasz kore
spondent Stefan Kołakowski t Ko 
lobrzegu.

20 MURARZY, 10 pomocników murarskich oraz 2-ch majstrów bu
dowlanych względnie kierowników budowlanych z dłuższą praktyką 
budowlaną - przyjmle od zoroz Miejskie Przedsiębiorstwo Remon
towo-Budowlane w Koszalinie, ul. Lochicka 9. Warunki płacy we
dług umowy zbiorowej. Dobry fiotel robotniczy I stołówka zapew
nione na miejscu. K-144-0

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, starszego księgowego, kierownika 
gospodarstwa, planistą, statystyka przyjmle natychmiast Zespół 
PGR Motarzyno, pow. Słupsk. Warunki pracy według układu zbio
rowego. K-154-0

pasażerów należy też zająć się 
sprawą zlikwidowania pijań. 
stwa w bufetach kolejowych.

Krytyka nie pomogła
W jednym z numerów 

„Chłopskiej Drogi** zamiesz
czono krytyczną notatkę o 
tyra, że w gromadzie Kurowo 
niszczeją dwie młockarnie, 
które nie są zabezpieczone 
przed deszczem.

Jak nam donosi w liście do 
redakcji nasz czytelnik ob. Ku 
jawa, młockarnie nadal stoją 
pod gołym niebem.

Dlatego koniecznym jest, by 
sprawą zabezpieczenia ma
szyn przed zniszczeniem w Ku 
rowie, zainteresował się 
POM w Bobolicach.

Przy 
wiosennej akcji 
sanitarno - porządkowe] 
pamiętaj 
o zbiórce złomu

koncert życzeń dla przodowni
ków pracy i przodujących za
łóg, informować wczasowiczów 
o programie dnia itd.

Do aktywnej pracy z orga
nizatorami włączyć musi się Re 
ferat Turystyki Prezydium Woj. 
RN — jako instytucja, która 
przyjęła na siebie również obo
wiązek zapewnienia niedzielnej 
rozrywki wczasowej mieszkań
com województwa. Krótkie wy 
cieczki krajoznawcze piesze 
czy rowerowe organizowane z 
miejsca wczasów to również 
atrakcyjny punkt programu.

Coprawda program zawężają 
niekiedy Instytucje, które nie 
wywiązują się ze swych obiet. 
nic. Podczas ostatniej niedzieli 
mimo kilkukrotnych zapewnień 
Zarząd Wojewódzki LPŻ w Ko 
szalinie nie dotrzyma! słowa i 
pozbawił wycieczkowiczów roz
rywki. jaką miały być kajaki 
i żaglówki.

UPOWSZECHNIĆ

—W ostatniej wycieczce naf 
liczniejszy udział wzięli człon 
kowie Zw. Zaw. Pracowników 
Państwowych i Społecznych. 
Znaczy to, że nie została jesz
cze przełamana niezrozumiała 
bierność tych zw. zaw., które 
skupiają większość pracowni
ków zatrudnionych bezpośred
nio w produkcji.

Dlateąo trzeba koniecznie, 
aby WRZZ sprawę upowszech
nienia wczasów świątecznych 
postawiła w sposób zdecydowa
ny przed Zw. Zaw., aby jeszcze 
w tym sezonie opracowano real 
ne plany w tej dziedzinie, nad 
wykonaniem których, winien 
czuwać cały aktyw związkowy.

ZB. KUCZEWSKI

światowa w świetlicy szkol
nej. W szkole istnieje zespół 
recytatorski, chóralny, teatral 
ny i taneczny.

Bogato zaopatrzona świetli 
ca w aparaturę kinową, rzut
nik 1 gry towarzyskie, zaw 
sze pełna jest młodzieży. W 
tak zorganizowanej świetlicy 
młodzież chętnie spędza wol
ne chwile od nauki.

Młodzież Zasadniczej Szko 
ły Metalowej w Słupsku ma 
już osiągnięcia na polu kul
turalnym. W drugiej połowie 
marca br. zespół taneczny na 
Okręgowym Festiwalu Zespo 
łów Artystycznych w Kosza
linie zorganizowanym przez 
Dyrekcję Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego został zakwall 
fikowany na Ogólnopolski Fe 
stiwal w Warszawie.

W zbliżających się egzami 
nach promocyjnych młodzież 
Zasadniczej Szkoły Metalo
wej w Słupsku niewątpliwie 
wyróżni się dobrą znajomo
ścią materiału, a zakłady 
pracy naszego województwa 
otrzymają 180 wykwalifiko
wanych, pełnych zapału do 
pracy — absolwentów.

JAN RYTWItfSKI 
Korespondent „Głosu**

Dlaczego ?
...sklep GS w gromadzie Dre- 

tyn niedostatecznie jest zaopa
trzony w podstawowe artykuły 
spożywcze?

Robotnicy i chłopi narzekają 
na ciągły brak w tym sklepie 
wędlin i różnego rodzaju wyro
bów masarskich.

Zarząd GS w Kawce winien 
niezwłocznie usprawnić zaopa
trzenie sklepu gromadzkiego w 
Dretynie, tak by znalazły się 
w nim wszystkie podstawowe 
artykuły spożywcze.

W. GUZ 
Korespondent „Głosu"

Decyzją Ministerstwa Oświaty 
pod koniec bieżącego roku szkol 
nego księgarnie „Domu Książki" 
w miastach, zaś na terenie wsi 
Gminne Spółdzielnie „Samopo
moc Chłopska" przystąpią do 
sprzedaży podręczników szkolnych 
na rok 1954/55.

W celu zabezpieczenia spraw
nego przebiegu tej akcji, Państwo

PROGRAM I
27 maja 1954 (czwartek)

Wiadomości 5 05, 6 00, 7.00 , 7 50. 
12.04, 16.00 , 20.00, 23.00.

510 Aud. dla wal. 5.25 Muz. 
6.15 Muz. rozrywk. 6 30 Kalen
darz radiowy. 6 37 Muz. popular
na. 6 50 Gimnastyka. 7.15 Muz. 
8.00 Koncert muz. operowej. 9 00 
Muz. rozrywk. 9 45 Wieś tańczy 1 
śpiewa. 10.00 Konc. solistów. 10 30 
Muz. symf. 11.05 Dla klas III — 
IV aud. pt. „Majowa wędrówka *. 
11.30 Muz. 1 aktualności. 
Muz. rozrywk. 12 25 Tańce 
12 45 Aud. dla wsi. 15.30 Dla 
cl aud. pt. „Zabawy 1 tańce 
głośniku ". 16.05 Wszechnica Ra
diowa. 16.20 ęzego chętnie słu
chamy. 17.00 Z życia Związku Ra 
dzleckiego. 17 30 Muz. ludowa. 
16 20 Korespondencja z zagrani
cy. 18.35 z cyklu: „Symfonia 
Beethovena'*, 19 50 Aud. dla wsi. 
20 30 Gra ork. tan. FR p. d. J. 
Cajmera. 21 00 Odpowiedzi Fali 41. 
21.12 Z cyklu: „Radzieccy kompo 
zytorzy pleśni masowych**. 21.40 
Reportaż literacki. 22 00 Aud. 
sport. 2210 „Moje ulubiona kom
pozycje" — aud. słowno-muz.

Malownicze tereny 
wojew. koszalińskiego czekają 
na niedzielnych wczasowiczów

Driazg! dnia

Usprawnić pracę wiejskiego punktu zdrowia
w Kępicach

Kronika partyjna

Odczyt z tematyki 
II Zjazdu PZPR

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
KW 1 KM PZPR w Koszalinie za 
wladamla sekretarzy podstawo
wych organizacji partyjnych, wy 
kladowców szkolenia partyjnego, 
prelegentów 1 agitatorów oraz ak 
tyw partyjny, związków zawodo
wych, ZMP, ZSCh, Frontu Naro
dowego t samodzielnie studiują
cych materiały II Zjazdu PZPR, 
że II odczyt z tematyki II Zja
zdu na temat: „Ideologiczne, po
lityczne, organizacyjne problemy 
1 zadania partii w świetle II Zja 
zdu PZPR" odbędzie się w dniu 
27 bm. o godz. 17 w sali Ośrodka 
przy ul. Waryńskego 7$

Zbliżają się 
egzaminy końcowe

Sprzedaż podręczników 
na rok 1954—55

we Przedsiębiorstwo Hurtu Księ
garskiego „Domu Książki" w Po
znaniu przystąpiło do wysyłki 
pierwszych transportów podręcz
ników.

Sprzedażą podręczników w gro
madach zajmie się nauczyciel
stwo poszczególnych szkół. Kie
rownictwo danej szkoły winno 
pobrać w gminnej spółdzielni od 
powiednią ilość podręczników I 
rozprowadzić je na warunkach 
kolportażu wśród młodzieży.

Ministerstwo Oświaty, ustalając 
plan wydawniczy podręczników 
szkolnych na rok 1954/55 przewi
działo w ramach oszczędności 
możliwość wykorzystania książek 
z roku ubiegłego.

Zaleca się więc młodzieży na
bywanie podręczników zeszłorocz 
nvch.

W klubie TPPR
Dziś o godz. 19 odczyt pt. „Tra 

dycje Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej*'. Po odczycie film prod. ra
dzieckiej — „Dziewczyna 1 trak
tor".



Na drodze do socjalizmu

TRUDNO nam Jest dzisiaj wy
obrazić sobie kraj europej
ski, w którym nie byłoby 

żadnych fabryk, gdzie nie słysza
no by świstu lokomotywy, gdzie 
by do niedawno nie było ani Jed
nej wyższej uczelni. Trudno nam 
Już wyobrazić sobie kraj w Euro
pie, gdzie nie wiedz!ano by, co to 
jest teatr.

A przecież jeszcze dziesięć lat 
temu w Albanii nie było, rzeczy
wiście nie było ani fabryk, an' 
kolei żelaznych, ani wyższych za
kładów naukowych, ani wielu, 
wielu innych rzeczy, które nam

Rossini był zadłużony u 
sprzedawcy ryb nazwiskiem 
Bartolo. Sprzedawca żqdal, 
aby mu zwrócono należność. 
Rossini natomiast nie miał w 
zwyczaju zwracać długu.' Wo
bec tego Bartolo prosił Ros
siniego, aby ten dorobił do 
jego wiersza - który napisał - 
muzykę.

— Ależ to bardzo oryginalne 
— zawołał kompozytor i na
tychmiast napisał muzykę.

Później włączył jq do opery 
„Sroka Złodziejka**.

• aa

W teatrze w Buenos Aires 
Caruso śpiewał w Pajacach. 
Nagle pewnego wieczoru za
chorował baryton. Impresario 
był zrozpaczony. Przyszedł mu 
z pomocą Caruso, który za
śpiewał prolog barytona, a 
później także serenadę Arle
kina z drugiego aktu. Tego 
wieczoru w tej samej operze 
Caruso występował jako bary
ton, tenor i drugi tenor.

* • *

Dyskutowano o życiu „przy
szłym'* piekle i niebie. Zapy
tany w tej sprawie Tristan 
Bernard oświadczył:
- Chodzi wam o opinię o 

piekieł Z pewnością podoba
łoby mi się lepiej niebo z u- 
wagi na klimat, ale piekło by
łoby przyjemniejsze z uwagi 
na towarzystwo,

• • •

Pewien planista grał od 
dłuższego czasu, nudząc swo
ją grą towarzystwo.
- Pianista jest głuchy - wy

jaśnił ktoś z zaproszonych go
ści.
- Ach, teraz rozumiem - 

zauważył Tristan. - Ale jeśli 
jest głuchy, to trzeba mu po
wiedzieć, że lego utwór się 
już skończył.

• e »

Zapytywano pewnego dnia 
Aubera, kto jest według niego 
najlepszym kompozytorem.
- Beethoven - powiedział 

bez namysłu Auber.
— Jakto - wykrzyknął roz

mówca. - A Mozart?

- Ach - odpowiedział 
Auber. - Ten jest tylko jedy
ny.

Kraj młodości
(Wrażenia z podróży po Albanii)
wydają się czymś tak zwykłym, tak 
niezbędnym już dzisiaj do życia, 
jok woda i powietrze. A przecież 
do 1945 roku 90 proc, ludności 
Aibanii nie potrafiło jeszcze czy
tać i pisać.

Wierzyć się nie chce, a jednak 
tak było. Toteż przybysz, jak ja, 
człowiek obcy, przyjeżdżający do 
tego prześlicznego kraju, staje tu 
co krok pełen zdumienia.

• • •

Obcy I rodzimi drapieżnicy, ży- 
jący z bogactw Albanii i pracy 
jej ludu, nie zatroszczyli się o nic, 
prócz własnych wygód i korzy
ści.

Achmed Zogu, którego - gdy
by to nie był skończony łotr - 
można by nazwać ostatnim ope
retkowym władcą tego kraju, 
zostawił po sobie w Albanii tylko 
kilka pałaców.

I nic więcej? Nie. Zostawił jesz
cze w sercach swoich „podda
nych" piekło nienawiści do siebie 
i całego tego systemu grabieży, 
w którym odgrywał rolę nikczem
nego faktora.

Miałem niejednokrotną okazję 
przekonać się o tym w najbardziej 
codziennych, najzupełniej „nieofi
cjalnych" rozmowach z Albańczy- 
kami.

Była więc Albania goła jak 
przysłowiowy święty turecki, choć 
to przysłowie najmniej tu jest traf
ne, gdyż właśnie nie kto inny tylko 
Turcy pierwsi przez pięć wieków 
odzierali ją ze wszystkiego, co po
siadała. Później zabrali się do ra
bunku inni. Toteż dzisiaj trzeba 
w pięknym Kraju Orłów, jak na
zywają Albanię sami Albończycy, 
zaczynać wszystko od nowa.

• • *

W młodziutkich fabrykach, z 
których żadna nie liczy więcej niż 
kilka lat, pracują młodzi technicy 
I Inżynierowie. Podczas moich wy
cieczek po Albanii nie zetknąłem 
sie z ani jednym inżynierem al
bańskim, który miałby więcej, niż 
trzydzieści lat.

Pierwszą linię kolejową w Alba
nii z portu Durres do stolicy kraju 
Tirany wybudowała młodzież al
bańska w 1949 roku.

Od niespełna dwóch lat posia
da już Albania pierwszy w swoich 
dziejach zakład produkujący tko- 
niny - nowoczesny kombinat włó
kienniczy kolo Tirany. Oprowadza
ła nas po tym kombinacie dwu
dziestosiedmioletnia kobieta-inży- 
nier.

Najnowocześniejsza, Jaka może 
być, cukrownia, wzniesiona koło 
Korczy, rozpoczęła produkcję 
przed rokiem. Byłem tam. Dyrek
tor je] ma dwadzieścia dziewięć, 
naczelny chemik — dwadzieścia 
osiem lat. Ukończy, studia w Pol
sce.

W Instytucie Historii w Tiranie 
pracuje nad opracowaniem dzie
jów rewolucyjnego ruchu robotni
czego w Albanii po roku 1917 
kobieta-historyk. Przed dwoma la
ty ukończyła studia historyczne na 
Uniwersytecie Warszawskim pod 
kierunkiem prof. Żanny Kormano- 
wej. Ma lat dwadzieścia siedem.

I tak wszędzie.
Wszyscy oni — to pokolenie 

młodzieży, które w niedawnych la
tach wojny narodowo-wyzwoleń
czej biło się z faszystowskimi na
jeźdźcami w szeregach party
zantki o wolność i szczęście swe
go ludu, o swoją wolność i szczę
ście i młodość.

Dzisiaj budują socjalizm w Al
banii, są bezpośrednimi twórcami 
owego najwspanialszego na świe
cie cudu - wielkiej przemiany ży
cia albańskiego narodu.

To oni właśnie w najbardziej 
do niedawna zacofanym kraju w 
Europie, gdzie jeszcze dzisiaj 
można bez trudu odnaleźć ślady 
dawno już gdzie indziej minio
nych formacji społecznych, ob
sługują najnowocześniejsze maszy 
ny, szczepią na pniu swojej sta
rej, odwiecznej kultury, sięgającej 
głęboko w dzieje starożytności, 
najbardziej przodującą myśl spo
łeczną, polityczną, filozoficzną, o- 
byczajową - socjalizm.

• • •

Drobna sprawa. Albania nie 
wiedziała, co to jest teatr. Naród 
o wybitnych zdolnościach arty
stycznych, rozkochany w pieśni i 
tańcu, nie miał teatru. Teatr Na
rodowy w Tiranie powstał z ama
torskich zespołów artystycznych 
działających w partyzantce anty
faszystowskiej.

Oczywiście, nie mając teatru, 
nie mieli Albańczycy opery I fil
harmonii. Dzisiaj już je posiada
ją. Trzeba jednak wiedzieć, że 
zespół symfoniczny w Tiranie po
wstał z muzyków, którzy najczę
ściej nie wiedzieli nawet, co to 
nuty. Wszystko trzeba było zaczy
nać od nowa.

Słyszałem na koncercie w Ti
ranie VIII symfonię Beethovena i 
byłem w operze na „Rusałce" 
Dargomyżskiego.

Czy to nie cud? Ale cuda nie 
dzieją się same. Cuda tworzą lu
dzie związani wielkim brater
stwem.

W operze tirańskiej tylko dwoje 
śpiewaków ma wykształcenie uzy
skane w szkole muzycznej. Inni to 
utalentowani amatorzy. Ale dzi
siaj już dwunastu wokalistów al
bańskich kształci się w szkołach 
muzycznych Związku Radzieckie
go-

Dwudziestodziewięcioletni wice
dyrektor, kierownik naukowy Insty
tutu Rolniczego w Tiranie, ukoń
czył studia w Moskwie. Z jakąż 
porywającą żarliwością mówi on 
o możliwościach przenoszenia ra
dzieckich doświadczeń nauko
wych do Albanii. Jakaż czysta, 
młodzieńczo - w najlepszym tego 
słowa znaczeniu - atmosfera pa
nuje w uczelni, której pracami 
on kieruje,

'i• » •
Zwiedzający Albanię obcy przy

bysz niejednokrotnie nie chce 
wierzyć własnym oczom, patrząc 
na to, co się tam robi. Czy można 
się jednak dziwić obcym, gdy sa
mi Albańczycy nieraz nie dowie
rzają swoim oczom.

Faktem jest, że chłopi albań
scy przybywający z gór do Tirany 
dla dokonania zakupów, nie wie-

W Bonn rozumieją się 
na zasadach dobrego to 
nu. Jest tu wielu żar
liwych zwolenników do 
brego towarzystwa („e- 
uropejskiej wspólnoty 
obronnej"), ceni się tu 
prawdziwie światowe 
rozmowy (na tematy an 
tyradzleckle). Są tu w 
modzie dobre maniery 
(1 manewry wojskowe). 
Tu nawet zwykłych 
Niemców starają się 
uwolnló od pracy tizycz 
nej poniżającej dla stu 
procentowych dżentel
menów: około 2 milio
nów robotników nie
mieckich pozostaje Już 
bez pracy. Dąży się tu 
do zaszczepienia set
kom tysięcy Niemców 
dobrego smaku: ubie
ra się ich w modny 1

eleganćkl strój — w 
mundur wojskowy.

Rzecz naturalna, że w 
tak dobrze wychowa
nym towarzystwie ka
żdy niewłaściwy postę
pek wywołuje irytację. 
Mieliimy niedawno spo. 
sobnoić przekonać się 
o tym raz jeszcze: bort- 
skle kola rządzące uzna 
ly za „gruby nietakt" 
mianowanie przez rząd 
angielski generała* Ge- 
ralda Templera naczel
nym dowódcą angiel
skich wojsk okupacyj
nych w Niemczech.

Na czym polega ten 
„gruby nietakt"? Prze
cież sir Gerald Tem
pie r, wysoki, szczupły 
dżentelmen z wąsikami 
— to doskonale prezen
tujący się pan z dobrej 
rodziny. Czyżby jego po 
przednia działalność by 
ła kamieniem obrazy 
dla władców bońsklch? 
Przeclgż angielski wy 
soki komisarz na Mala
jach, sir Templer, po
stępował 1 tam w spo
sób Jak najwłaściwszy: 
otaczał wsie malajskls 
drutem kolczastym, po

zbawiał ludność żywno, 
tri, a uwięzionych par
tyzantów — głowy.

Nie, nie o to chodzi. 
„Gruby nietakt" nolesa 
na tym, iż wkrótce po 
zakończeniu drugie| woj 
ny światowej Templer, 
który byl wówczas gu
bernatorem angielskiej 
strefy okupacyjnej w 
Niemczech, pozbawił 
Konrada Adenauera sta 
nowlska nadburmlstrza 
Kolonii za „nieudol
ność".

Czy obecnie Templer 
potrafi według zasług 
ocenić odwetowe zdol
ności kanclerza federal 
nego? oto pytanie, któ 
re niepokoi dziś kola 
rządzące Bonn.

Karol Kord

Wiersz wiosenny z nawiasami
Liryka dławi w krtani. 
Jest wiosna - zapowiedź lata. 
(Wyłażą z nor chuligani. 
Nie zawsze w barwnych krawatach).

Rzeki wiosenne płynq 
Ach, zda się do raju braml 
(Papiery, flaszki od wina 
Na brzegach zostawia cham).

Łąki się srebrzą rosą, 
Szloby się po nich i szło. 
(Niestety, nie można boso, 
Bo w trawie - tłuczone szkło).

Rozkwitły w słońcu stadiony, 
Brzmi olimpijska cytra. 
(Rodzimy, kraciasty Johnny 
Flaszką celuje w arbitra).

Mknie elektryczny pociąg, 
Jak wiosna złoto-niebieski. 
(W wagonach ktoś ściany pociął, 
Stłukł szybę, porobił freski).

Wieczorem cisza, słowiki... 
Któż niewrażliwy jest na to?
(Teoretycznie, bo ryki 
Wyczynia nocami matedt

Człowiek na świat się patrzy
Radośnie, ufnie, pogodnie.
(By dzikus był coraz rzadszy, 
Tępmy go wszyscy zgodnie I)

rzq, Iż wszystkie te towary włó
kiennicze, które można nabyć w 
tamtejszym CDT, są wyproduko
wane w Albanii. Trzeba ich do
piero prowadzić do kombinatu 
włókienniczego I tu im pokazywać 
cały proces produkcji od A do Z. 
Niewierni Tomasze wychodzą z 
kombinatu pijani radością.

Tak. To ich synowie i córki pro
dukują te materiały. To ich syno
wie i córki wznieśli setki szkół w 
kraju i uczą w nich naród czytać 
i pisać, aby zmyć tę największą 
hańbę niewoli, jaką Jest analfa
betyzm. To oni po studiach w 
Związku Radzieckim, w Polsce, 
w Czechosłowacji, w Rumunii, w 
Bułgarii I na Węgrzech wznoszą 
fabryki I kierują w nich twórczą 
pracą, organizują wyższe uczel
nie, zakładają teatry I muzea, 
piszą dramaty I powieści. Wszyst
ko od nowa, z pamięcią jednak o 
tym, co w dawnej Albanii było 
piękne i dobre.

O wspaniałym kraju młodości, 
w którym szczęście tworzenia upa
ja naród mocniej od najmocniej
szych trunków!

Wznoszę albańskim obyczajem 
toast, którym witano mnie w Kra
ju Orłów: Gezuorl Bądź rado
sny I

I zawsze młody. Jak dzisiaj.

STANISŁAW R. DOBROWOLSKI

Przygotowania do Spartakiady w pełnym toku!

Za 3 dni rozpocznie się największa 
impreza sportowców szkól ogólnokształcących

Jak Już podawaliśmy, w 
dniach 29 — 30 maja br. na sta 
dionie Ośrodka Sportoweąo ZS 
Spójnia w Bukowinie k/Walcza 
zostanie przeprowadzona II Wo 
jewódzka Spartakiada Szkolni
ctwa Ogólnokształcącego i Li
ceów Pedagogicznych.

Komitet organizacyjny spar
takiady stanowi dość szczupłe 
grono działaczy.. Są to jednak 
wytrawni organizatorzy, działa
cze znani z ofiarności dla pra
cy sportowej.

Organizatorzy ostro wzięli 
się do roboty. Już na kilka ty
godni przed otwarciem sparta
kiada była rozpracowana w naj 
drobniejszych szczegółach.

Pewnego rodzaju podsumowa 
niem dotychczasowych przygo
towań są wydrukowane w Wał 
czu zaproszenia dla przedsta-

Lekkoatleci Gwardii 
wyjechali do NRD

W poniedziałek 24 bm. wy
jechali do NRD lekkoatleci ( 
Gwardii. Wezmą oni udział w , 
międzynarodowych zawodach 
w dniach 27 — 30 maja w 
Cottbus z udziałem zawodni
ków Rudej Hvęzdy (CSR) i SV 
Dynamo (NRD).

Drużyna Gwardii wyjecha
ła w składzie 18 zawodników: 
Baranowski, Sucheński, Buhl,. 
Łomowski, Kielas, Jackie
wicz, Łapaj, Maciejaszek, Ne 
nemann, Śliski, Szymański, Ta 
raslewicz, Sierek, Różański, 
Dobija, Górecki, Wojtyśko i 
Adamczyk.

wicieli organizacji politycz
nych i społecznych oraz władz 
szkolnych i sportowych.

Dowiadujemy się z nich, że 
ustalono minutowy program 
spartakiady, przygotowano no
clegi, punkty wyżywienia dla 
uczestników zawodów, punkty 
informacyjne dla przyjeżdżają
cych sportowców, że zatroszczo 
no się nawet o podanie do ogól 
nej wiadomości adresów wszyst 
kich punktów komitetu orga
nizacyjnego Pozwoli to unik
nąć zamieszania w dniu trwa
nia zawodów. Kierownicy ekip 
wiedzą, gdzie i kiedy mogą za 
łatwiać sprawy organizacyjne, 
zawodnicy wiedzą w jakich go
dzinach będą startowali.

Sam ośrodek, ądzie przepro
wadzone zostaną zawody, go
tów jest na przyjęcie kilkuset 
uczestników spartakiady. W 
ciągu dwóch dni trwania zawo
dów na bieżniach, rzutniach, 
skoczniach i na boiskach do 
gier zespołowych przewinie się 
blisko 300 zawodników i za
wodniczek.

Komitet organizacyjny jak do 
tąd b. dobrze wywiązuje się z 
nałożonych nań zadań. Waż
nym jest obecnie, aby wszyscy 
zawodnicy wyznaczeni do star
tu w Wałczu stawili się na 
miejscu. Wydziały oświaty pre 
zydiów PRN muszą umożliwić 
wyjazd kompletnym ekipom, 
aby wszyscy, którzy wywalczy 
li sobie prawo startu mogli z 
tego skorzystać. W II Sparta
kiadzie młodzi sportowcy wal
czyć będą pod hasłem: „Mło
dzież szkół ogólnokształcących 
i liceów pedagogicznych czci 
dziesięciolecie Polski Ludowej 
lepszymi wynikami w nauce i 
sporcie!"

Na zawodach wiec powinni 
się znaleźć przodownicy w nau
ce i sporcie. Będą oni walczyć

o zaszczytne tytuły mistrzów 
województwa, ubiegać się o 
prawo udziału w spartakiadzie 
ogólnopolskiej, która odbędzie 
się w Poznaniu w końcu czerw 
ca br. • • *

Jak nas informuje kierowni
ctwo referatu Kultury Fizycznej 
przy Wydziale Oświaty Woj. 
RN w Koszalinie, przygotowa
no już tablice z dotychczasowy 
mi rekordami województwa 
SKS. Te wyniki czekają na po
prawienie. Życzymy przodują
cym sportowcom szkół jak naj 
większych sukcesów w II Spar
takiadzie — jak najwięcej re* 
kordowych wyników!

Zn dolarowa kurtyną

„Gruby nietakt”

Anegdoty

Rekordy świata 
leklcoatletek 
radzieckich

Na zawodach w Kijo
wie lekkoatletki radziec
kie pobiły dwa rekordy 
świata. W rzucie oszcze
pem Koniajewa uzyskała 
doskonały wynik 55,11, po 
prawiając o 1,55 m należą 
cy do niej oficjalny re
kord świata. W skoku 
wzwyż zasłużony mistrz 
sportu Czudina osiągnęła 
wysokość 1,73, tj. o 1 cm 
lepiej od oficjalnego re
kordu świata Angielki Ler 
will.

Polska-Rumunia 
w gimnastyce

W nadchodzącą sobotę I nie* 
dzielę 29 - 30 maja gimnastycy 
polscy rozegrają w Bukareszcie 
zawody z Rumunią. Będzie to 
spotkani.e rewanżowe, a jedno
cześnie międzynarodowy egzamin 
naszej czołówki przed mistrzostwa 
mi świata w Rzyrr.ie.

W Bukareszcie w konkurencjach 
kobiecych wystąpią: P.akoczy, 

Świerży, Horzonek, Szczerbińska, 
Nowak, Wasilewska, Turniak, Mro
czek i Konieczna, a w konkuren
cjach męskich: Jokiel, Tomala, So
bola, Ogrodnik, Solorz, Kucjas, 

Swiętek, Lesiński, Gaca i Kloska,
Poprzednie zawody Polska -* 

Rumunia, rozegrane w Szczecinie 
w 1952 r., zakończyły się zdecydo
wanym zwycięstwem drużyny pol
skiej: mężczyźni 276,3:265,0, ka« 
biety: 224,60:219,55. Indywidua!* 
nie wygrali swoje konkurencie 
Rakoczy I P. Gaca.

Drużyna polska wyjechała de 
Bukaresztu w poniedziałek, ,

Porażka i remis
naszych lli-Iigowców

Nasze zespoły występują
ce w Lidze Mlędzywojewódz 
kiej nie odniosły w ub. nie
dzielę spodziewanych zwy
cięstw. Gwardziści ze Słup
ska przegrali 0:3 z gdańskim 
Kolejarzem. Warto zazna
czyć, że nad tym samym ze
społem drużyna słupska od
niosła niedawno wysokie 
zwycięstwo. Niedzielna po
rażka jest dowodem, że slup- 
szczanie przechodzą wyraź
ny kryzys formy.

Nie błysnęli też piłkarze 
szczecineckiej Spójni, remisu 
jąc 4:4 ze słabym zespołem 
Unii Inowrocław, zajmują
cym jedno z końcowych 
miejsc w tabeli.

Klasyfikacyjny
turniej tenisistów

Na kortach stalinogrodzklej Sta 
11 rozpoczął się turniej klasyfika
cyjny tenisistów z udziałem 40 za 
wodników oraz 32 zawodniczek 
klasy mistrzowskiej 1 pierwszej. 
Mężczyźni rozgrywają spotkania 
eliminacyjne w 10 grupach, na 
czele których rozstawieni zosta
li: Piątek, Llcls, Radzlo, Olejni- 
szyn. Tłoczyński, Chytrowski, 
Nlestrój, Kwiatek, Buchallk 1 
Kramer. Kobiety walczą syste
mem pucharowym. Rozstawione 
zostały Jędrzejowska, Ryczków- 
na, Popławska 1 piątkowa.

Pierwsze gry nie przyniosły 
niespodzianek, I
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